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w Budr Peszcie wielką sensację i zadowołenie. 
Uważają je tam za manifest do całego narodu 
węgierskiego. Ol wielu lat nie zrobił żaden akt 
podobny tak g!.bokiego wrażenia. W lokalach 
publicznych podają sobie z rąk do rąk dzienniki 
i omal, że nie wyrywają ich sobie. Wszędzie dają 
się słyszeć najpochlebniejsze słowa uznania dla 
monarchy, który pospieszył rozwiać powstałe 
obawy w sposób niezwykle solenny. We wszyst- 
kich kołach, które można uważać za kompeientne 
i decydujące w osądz niu sytuacji politycznej, 
podnoszą w pierwszej linji wi.lkoduszność mo- 
narchy, nikomu zaś nie wpada na myśl iważać 
pismo cesarskie, jako zwycięstwo Węgier, ani też 
wyrazić uznanie dla Tiszy. 

Powszechne panuje przekonanie, ża tan pa- 
miętny akt monarszy zdolny jest uspokoić tych, 
którzy w ogule mogąbyć uspokojeni, i że sprawa 
wojskowa została aktem tym wreszcie zakończoną. 
Ewentuaina dyskusja w Sejmie zapewne przyczyni 
sig do tego, by odręcznemu pismu  cesar=kiemu 
nadać większe jeszeze znaczenie. Wszystkie 
żywioły umiarkowane wystąpią stanowczo przeciw 
wszelkim zamiarom wywołania niepokojów przez 
żywioły skrajne i nieprzejednang. Znaczący 
ustęp końcowy dopuszcza jedną tylko słuszną 
interpretację, że Rząd nie ucieknie się do ż:dnych 
nadzwyczajnych środków, by „ścigać nieprawne 
agitacje z całą surowością prawa“, ale zadowolni 
się obowiązującemu przepisami. Zresztą nie za- 
wiera wspomniany ustęp żadnej groźby. Nie- 
prawne uczynki zawsze były ścigane. Nie ulega 
wątpliwości, że Rzad i popierające go s.ronnictwo 
odpowiedzą na manifest korony zastosowaniem 
ustaw obowiązujących. Sam manif'st jest dotkli- 
wą porażką dla agitacyj, które swoją drogą tłu- 
mione są entuzjazmem dla osoby monarchy, oży- 
wionym na nowo jego pismem odrecznem. Faktem 
jest, że we wszystkich kołach przygotowują się 
do wspaniałych manifestacyj na cześć cesarza 
podczas jego pobytu w Buda Pe zcie. 

Takie byłoby wrażenia pisma (cesarskiego 
w>dług źródeł półurzędowych. 

Pisma stojące za Rządem wypcwiadają ró- 
wnieżł swe zadowolenie. 

ester Lloyd powiada, że „forma tego ode- 
zwania się jest bezprzykładną w nowej konstytu- 
eyjnej «rze, i że królewski resktypt w uroczystej 
swej formie, sięgając po nad eismeryczne prądy 
dnia i po nad politykę partyjna, staja się wprost 
orędziem króla do narodu, dającem narodowi po- 
żądane wyjaśnienia co do jedn'go z PAGE, 

e” 
skrypt będzie wszędzie przyjęty jako akt polity- 
cznej mądrości, którego lojalność uspokaja obawy 
narodu, 8 którego jasność i stanowczość usuwa 
bez śladu pewne objawy ducha frakeyjnego, które 
r:tdko kiedy były tak Śmiałe i ct:dte, jak w osta- 
tnich dniach. Nie wzgląd na szef, Rządu, pomi- 
mo, że stoi on tak wyssko w zaufaniu korony i 
w opinji publicznej kraju, mógł wywołać takie 
onie. Mogło ono powstać tylko z samo- 
zielnego impulsu panującego, który nie chee 
cierpieć tego, zby między jego tronem a narcdum 
był jaki cień nieporozumienia“. 

Nemzet widzi w roskrypcie niedwuznaczny 
objaw konstytucyjnego ducha Rządu węgier- 
skiego. Daje on uspokcjenie, że nie zamierzano 
przy owych znanych wypadkach ignorować Rzą- 
du węgierskiego, i że konstytucyjne czynni:i Wę- 
gier zupełnie są w. zgodzie. Podpis Tiezy na re- 
skrypcie dowodzi, że wypowiedziane tam motywa 
są zapatrywaniem Rządu. Gdy w teu sposób 
wszelkie nieporozumienia stały się niemożliwe, 
nie wątpi orgau węgierski, że zarówno reprczen- 


2 T. e 
Moje szczęście. 
...Nessun maggior dolc'e 
che rieordarsi del tempo 


felice nella miseria t... 
Dante. 

Każdy człowiek — mówia — ma swoją chwilę 
szczęścia na ziemi, byle ty:ko umiał z niej ko- 
rzystać, gdyż inaczej uleci oną, aby nigdy nie 
wrócić | á 

Czyż mam temu wierzyć ? 

Mówią także, że Bóg udziela szezęścia we- 
dług zasługi... Szczęściem dla jednego jest otrzy- 
mać to, czego sobie najbardziej życzy, co uko- 
chał, wymarzył; dla innych znów, wieczna jest 
mrzonką, wieczną gonitwą za czemś, czego ani 
określić nie umieją, ani nie zdobędą nigdy. | 

1 mnie przepowiadano niegdyś, że szczęśli- 
wym być muszę... rozprawiano o mojej doli, jak o 
rzeczy pewnej, którą osiągnąć | ardzo łatwo. 

Matka tuląc mnie wieczor m do iona, gdym 
za nią powtarza? słowa modlitwy, ukazywała mi 
jasna gwiazdę na błękicie, świetniej od innych 
błyszczącą, mówiąc, że to m ja gwiszd:, która 
mi szczęście przyniesie. 

Kołysząe mnie do snu, stara piastunka śpie- 
wała pieśni o zaczarowanych królewnach, które 
czekają na mnie gdzieś w twietlanych kiainast. 
Czekały, tęskniły i kochały mnie już teraz, obie- 
rejąc sobie za rycerza, za wybawiciela od baje:z- 
nych smoków i czarownie. 

Wierzyłem im wtedy; wierzyłem w zaczaro- 
wane krółewny, kore nawidzały mni» często we 
bnie, nęcąe tajemnym urokiem i © iaździstą sza- 
tą, uśmiechając się 4» mnie uŚniechem matki 
mojej i z jej dobrocią tuliły muie do siet.e ~- 
wierzyłem i w gwiazdę moją pr. mierna, która 
nigdy zgasnąć nie miała. 

Byłem dzieckiem  rozpieszezonam, jedynem 
Gzieckiem; dozadzano mi we wszystkiem, uprze- 
dzając moje zyczenia i musiałem uwierzyć, że 
szczęśliwym zawsze będę.. Wszak o lo szczęście 
modliła się matka moja, gdy klęcząc przy 1 ojem 
łóżeczku, wznosiła piękne oczy łez pil.e dv 
Tronu Najwyższego... 
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Lwów 13. sierpnia. 
Cesarskie pismo odręczne do Tiszy wywołało 
| 
| 


We Lwowie Sobota dnia 14. Sierpnia 1886. 


tacja narodu, jak i narćd sam całkowicie się 
uspokoi. k P 

Inaczej cokolwiek zapatrują się na rzecz or- 
gana opozycyjne. Pesii Naplo zaznacz. wpa- 
wdzie z zadowoleniem, że pismo cesarskie zawiera 
pośrednią naganę postępku Jansky'ego, mimo to 
niezadowolony jest organ ze słów końcowych za- 
wierających ostre wyrazy przeciw tym, co pod- 
burzają opinją publiczną. Nadto nie zgadza się 
na wniosek jaki z pisma cesarskiego sam wycią- 
ga, że armja nie potrzebuje reform. Pod tym 
wzelędem różnią się według Pesti Naplo zapa- 
trywanie narodu od zapatrywania Tiszy, który 
przedłożył cesarzowi pismo, 


. Za Sniatyna odbieramy list następujący 
„Niegdyś zaliczano miasto Sniatyn do najmajęt- 
niejszych gmin w Galicji. Krociowy majątek w 
gotówce, jakoteż dochody miasta, potrafili ojeo- 
wie miasta, po kilkoletnim samorządzie, do tak 
rozpaczliwego doprowadzić stanę, że mia to na- 
sze obecnie nietylko żadnych nie posiada kapita- 
łów, ale nadto na pokrycie niedoborów pobiera 
oi kilku lat 1 0%/, dodatku do podatku spożyw- 
czego, tudzież targowe i zamyśla jeszcze nało- 
żyć 109, dodatek do podatków stałych. 

Widząc rażące nadużycia w administracji, 
wnosili mies. kańcy tutejsi już kiikakro ne zaża- 
lenia do włwlsy przełożonej, lecz niest ty dare- 
mnie, albowiem burmistrz miasta był ró- 
wnocześnie sekretarzem Wy działu 
powiatowego, a kilku radnych mia- 
sta radnymi powiatowymi, — zatem 
Pale zabiegi paraliżować potra- 
fili. 

Za pośrednictwom p. starosty Andahazego, 
usunięto pana burmistrza Niementow-kiego przed 
paru miesiącami z posady sekretar.a Wydziału 
powiatowego, a równocześnie z tym faktem od- 
niosły zabiegi obywateli tutejszych nareszcie ten 
skutek, że Wydział krajowy zesłał ze swego ra- 
mienia komisję, która dnia 2. sicrpnia rozpoczęła 
swą czynność i juź tyle wykryła nadużyć, że 
zmuszoną just przeprowadzić likwidację majątku 


gminnego i całą czynność Rady gminnej za 
przeciąg 10-lrtni szezegółowemu poddać zba- 
daniu. 
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Przed kilu dūian: donieśliśmy, że uchwa- 
lona przez $ jm w ostatniej sesji nowela do u- 
stawy gmin» j ($. 64) na mocy której pretensje 
gmin do naczelników i do członków zwierzchno- 
ŝvi o odszkodowanie, miałyby w przyszłości być 
rozstrzygane nie w drodze sądowej, łsez admini- 
stracyjnej, nie otrzymała sankcji cesarskiej. Po- 
wody, dla których odmówiono sankcji są nastę- 
pujące : Motywa przytoczone w Sejmie na uza- 
sadnienie tego projektu do ustawy nie usuwają -— 
zdaniem Rządu — zasadniczych przeszkód, 'akie 
jeszcze w r. 1880 ze strony Rządu podniesione 
zostały przeciw uchwalonemu w r. 1-78 projek- 
iowi ustawy, teo Samego przedmiotu dotyczą- 
cej i które spowodowały już wówczas odmó- 
wienie sankcji cesarskiej. M. 

W obec teg», że posiancwienie dekretu na- 
dwornego z dnia 16. sierpnia 1541 zb. u. s. 
l. 555 nie mają zastosowania do stosnnku gminy 
w obee funkejonarjuszów, należy —- zdaniem Rzą- 
du — wychodzić z tej zasady, iż oparte na po- 
stanowienia $.64. gal e. ustawy gminnej preten- 
sje gminy do jej mandatarjuszów o wynsgrodze- 
nia szkód, tylko wedłag ustawy cywilnej mogą 
być ocenione, zatem na tytule prawno-prywatiym 
polegają i tax ts guano, jako też in quali wy- 
łącznie tylko w zwykłej drodze prawa poszuki- 
wane być mogą. 


Pamiętam dzień, w którym witano mnie, 
powracającego ze szkćł, laurem uwieńczonego, 
dzień, w którym z dziecka stałem się młodzień- 
cem pełnym nadziei, jak się wyrażał mój ojciec 
z zadowoleniem. Pamiętam uśm.eci mojej matki 
z poza łez, jak promień słeńca wśród ulewy; 
ten uśmiech rozkoszą nieznaną dotąd napełnił 
moje serce i pierwszy dzł mi uczuć, co to jest 
szczęście. 

Ale to był uśmiech szczęścia tylko... zwo- 
dniczy, chwilowy. Niedługo widziałem go znowu,.. 
lecz tym razem serce moje zamarło na jego widok. 
Słodki, anielski uśmiech błąkał się teraz na 
martwych ustach mojej matki, błogostawiącej mi 
jeszcza z za gioku.. Oczy jej promierne już 
nigdy patrzeć na mnie nie miały! 

I to jest szczęście ?—myślałem 24 rozpaczą... 

Serce mo'e uczuło wielką próżnię w około... 
w początk ch mego życia czułem s.ę złamany 
i zniechęcony... cóż mi bez niej robić na świe- 
cie” Czemu zostałem, a ona poszła? O nie! dla 
mnie już nie ma szezęścia na ziemi! Poszło Wraz 
z nia do grobu,- I dziwiłem się wieczorem, 8p0)- 
rzawszy w niebo, gdziem szukał cienia mojej 
Świętej, że gwiazda moja błyszczy doiąd na nie- 
bieskim stropie... N+ co mi ona? 1 

Na co mi gwia:da na niebie, w której zna- 
czenie wierzyć naglo przestałem ! Zabierz ją mat- 
ko do siebie i mnis w'ź z nią razem... ja żyć 
nie chcę bez ciebie! 

= » 

Jak Anio? stróż, który niewidzíalni> czuwa 
nad powierzoną sokie duszą ludzką, chroniąc ja 
od upadku, dźwigając w chwilach zwatpienia, 1 
dodając otuchy, kiedy jej braknąć zaczyna, tak 
moja święta ceznwała nademną. Wziąć mnie nie 
chciała do siebie... kazała Żyć i e 

byłem słaby, bezsilny w obee mojej boleścię 
ale raz w chwili największego zwątpienia, stanę= 
ła przedemną jasna postać, w której pozrtałem 
posłanniczkę mojej natki. 

Qzy była aniołem? Nie wiem, ale była do 
niego podcbną. Wyciągnęja ku mnie swoje małe 
rączki, zach: ała czarownym uśmiechem, abym 
jej by. posłuszpy.., koiła moją boleść cichym, ła- 
godnym szept.m, była mi jakby dawno znaną. 
Widywałem ją nieraz, Śniąe błogo, podczas gdy 
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Podczas rozpraw w Sejmie powołał się po- 
seł Madeyski między innemi na precedens 
stworzony w §. 39 ustawy o przynależności, który 
postanawia, że względem pretensyj, jakie gminy 
z powodu łożenia kosztów roszezą przeciw oso- 
bom nie z prawa cywilnego, lecz z innych ustaw 
do tego obowiązanym, lub przeciw gminom, roz- 
strzrganie nastąpić ma w drodze politycznej, a 
zatem hez regresu do drogi sądowej. Nadto po- 
wołał się n. Madeyski na precedens stworzony 
w §. 42 tyilskiej ustawy o Reprezentacji powia- 
towej, według którego same władze autonomi- 
czne za pomocą własnych organów wykonywaw - 
czych mogą przeprowadzać własne orzeczenia, a 
mianowicie nakładać grzywny za niewykonanie 
poleceń, i wydawać orzeczenia co do zapłaty 
odszkodowania. 

Na powyższe zapatrywanie odpowiedział Rząd, 
iż między powołanemi postanowieniami, a pro- 
jektowaną zmianę §. 64 gal. ustawy gminnej ana- 
logji dopatrzeć się nie można. 

Według bowiem $. 39 ustawy o swojszczy- 
znie, orzeka władza polityczna o pretensjach 
gminy z powodu urosłych kosztów pielęgnowania 
tylko do tych osób, które nie są obowiązane do 
ich zwrotu na podstawie ustawy cywilnej, albo do 
gmin. A zatem według tego postanowienia ustawy, 
wszelkie rozstrzygnięcia o pretensjach do wyna- 
grodzenia kosztów przeciw osobom, obowiązanym 
do ich zwrotu na mocy ustawy cywilnej, są wy- 
raźnie z pod kompetencji władz politycznych wy- 
kluczone. Pretensje gmin do innych gmin o 
zwrot urosłych kosztów pielęgnowania mogą po- 
legać tylko na tytule prawa publicznego, dla te- 
go też kompetencja władz politycznych w tych 
wypadkach jest uzasadnioną. Dalej oświadcza 
Rząd, iż w §. 42 tyrolskiej ustawy o reprezen- 
tacji powiatowej, która zresztą dotychczas nie 
weszła jeszeze w życie — nie ma mowy o pre- 
tensjach do wynagrodzenia, lecz tylko o preten- 
sjach na cele publiczne i administracyjne. 

Na przytoczone wreszcie podczas dyskusji sej- 
mowej, celem uzasadnienia potrzeby projektowa- 
nej zmiany $. 64 ustawy gminnej, niedogodności 
i trudności, jakiemi połączonem jest poszukiwa- 
nie odszkodowania w zwykłej drodze prawa, oraz 
że zmiana ta byłaby pożądaną ze względu na 
skuteczne wykonywanie nadzoru nad majątkiem 

winnym — oświadczył Rząd, że w pierwszym 
kieren zaradzi złemu będąca właśnie w toku 
reforma procedury cywilnej, w drugim zaś kie- 
runku obowiązująca już usiąwa kraj. z d. 15. lu- 
tego 1883 Dz. u. kr. 1. 59, według której przy- 
służą Wydziałowi kraj. najwyższy nadzór nad 
całością męjątku i zakładowego dobru gmin, oraz 
prawo zastósowaniu w razie dostrzeżonych nie- 
prawidłowości odpowiednich środków zaradczych, 
nie mniej ustawa kraj. z d. 6. grudnia 1883 Dz. 
u. kr. l. 76 o władzy dyscyplinarnej nad zwierzch- 
nością gminną i o nadzorze władz wyższych nad 
urzędnikami gmin wiejskich. Nieulega tedy — 
ztaniem Rządu — żadnej wątpliwości, że organa 
nadzorcze rozporządzają dostatecznsmi Środkami, 
ażeby 7arządzeniami prewencyjnemi uchronić gmi- 
ny od sirat, któreby uzasadniały przewidziane w 
$. 64 usiawy gminnej pretensje do odszkodo- 
wania. 


Korespońdent wiedeński Czasu donosi: 

„Na zapytanie w kompetentnem miejscu otrzy- 
małem kategoryczną odpowi. dż, że dotychczas 
nikomu nie nie jest wiadomem o zamiarze, a 
tem muiej o postanowieniu podróży następcy 
tronu z małżonka do Lubochenka, wogóle o po- 
dróży do Rosji. Zadnych niema dotąd w tej mie- 
rze ani oznak, ani przygotowań. Przeciwnie zda- 
je się, ża dyspozycja co do podziału czasu, odno- 


mi p astuuka o królestwach gwarzyła; widywa- 
łem ją w orszaku świetnych jasnych postaci, z 
koroną na z+myślonem czole, w białej, powiewnej 
szacie, z kwiatami w dłoni. 

Dziś, białej szaty na sobie nie miała, ani 
korony na głowie, czarna, żałobna sukienka za- 
stąpiła fantastyczny strój w snach widziany, a 
główkę zdobiły ciężkie złote warkocze. 

Nazywała się Nina, i była wychowanka mo- 
jej matki, wziętą do domu po moim do szkół 
wyjeździe; była taką, jaką ją widzieć pragnąłem: 
wzorem i odbiciem enót i duszy mojej matki... 
Czysta i niewinna jak dziecię, posiadała wszyst- 
kie przymioty potrzebne, aby stać się czyjemś 
szczęściem, pociechą i ukojeniem... A 

Zwróciłem ku niej zamglone oczy i posze- 
dłem za nią... 4. 

Odtąd byłem z nią wszędzie; sła hiłem jej 
jak dziecię, stałem się jej niewolnikiem.. 

Zaczarowany Świat marzeń otworzył precd 
nami swoje wrota; wonna, upajaiąca atmost ra 
miłości owiała nas niewidzialnym obłokiem, a 
moja gwiazda brylaatowym połyskiwała ogni: m, 
mrugając do nas, jak do dobrze znajomych. 

Gwałtowna rozpacz moja przeszła w stadjum 
cichego smutku, boleśnej rezygnacji. Ona cznła, 
smuciła się ze mną, w mojej matce tracąc ople- 
kunkę jedyną, a współczucie jej i tan ból wspól- 
ny łączył nas więcej jeszcze... Ona tak umiała 
goić najkrwawsze rany, przykładając do nich swo- 
ją dłoń malutką. 
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Blady promień księżyca igrał z jasnemi jej 
splotami, aureola złocąc przeczyste jej czoło, a 
lekki powiew wiatru przynosił nam delikatną woń 
kwiatów z ogrodu, gdym siedząc z nią razem 
wskazywał jej gwiazdę moją, migocącą na błę- 
kicie. 

Byliśmy sami, na wodzie lekkie fale jeziora 
kołysały łódź naszą, oddalając ją zwolna od brze- 
gu. Nina nurzała w wodzie białą jak Śnieg rą- 
czkę, i podnosząc ją od czasu do czasu, bryzgała 
dokoła tysiącami brylantowych kropel, spływają- 
cych z jej paluszków... To znów poważna nagle, 
marząca, zanuciła pieśń jaką zcicha, a gło: jej 
brzmiał w mojej duszy, jak czarov'ne arfy eolskiej 
tony. 


Rok XIX. 


ZJ 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 


szące się do tej wysokiej pary, stoją w sprzecz- 
ności z temi wieściami, a wizyta arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika z małżonka w Peterhowie zdaje 
się czynić zbyteczną wszelką inną wizytę ze stro- 
ny dworu austrjackiego. Podróż do Rosji na- 
stępcy tronu z małżonką już i dla tego nie jest 
prawdopodobną, że oboje jeszcze Galicji nie zwi- 
dzili, lubo żywią to pragnienie. Przejazd przez 
Galicję dawałby po temu sposobność, lecz na te- 
raz nie jest w planie, a znowu trudno być już 
w Galicji, a przecież ominsć ją. Inna rzecz pod- 
czas manewrów wojskowych, które są specjalnem 
zajęciem i nie pozwalają na uboczne zwidzenie 
kraju. Zapewniono mnie, że i cesarz podczas 
manewrów wcale nigdzie zatrzymywać się w Ga- 
licji nie będzie, że nie zatrzyma się ani w Kra- 
kowie, ani we Lwowie, ani też nie będzie zwi: 
dzać spalonego Stryja. Podróż będzie czysto woj- 
skową, wykluczone są wszelkie przyjęcia, der 
oberste Kriegsherr będzie mieć tylko wojskowe 
otoczenie, dwór będzie po obozowemu urządzony. 
Nie będzie to podróż, leez ściśle tylko udział w 
manewrach*. 


Minister Gautsch zajmuje się obecnie spra- 
wami, dotyczącemi pewnych reform w studjach 
uniwersyteckich. W tym celu, jak o tem nad- 
mieniliśmy w'zoraj, wystosował do powołanych 
w tym względzie czynników zapytania, pragnące 
z odpowiedzi, które nadejda, zebrać potrzebny 
materjał, Zamierzona przez ministra reforma 
ma odnosić się przedewszystkiem do 
planu nauk na wydziale prawnym. Mi- 
nister żąda opinji, o ile byłaby pożądana rewizja 
obowiązkowych przedmiotów na wydziale prawnym, 
o ile należałoby niektóre przedmioty opuścić w 
planie nauk, a natomiast inne weń wcielić; czy 
mianowicie nie byłoby właściwem rozszerzyć za- 
kres ogólnego i austrjackiego prawa konstytucyj- 
nego zarówno w planie nauk, jak i w egzami- 
nach. Również zapytuje minister wydziały pra- 
wne, czy nie należałoby przy egzaminach zwra- 
ezć na to uwagę, jaką gałęź służby publicznej 
ma sobie wybrać kandydat, sadową lub admini- 
stracyjną? — Zapytuje dalej, jakich środków na- 
leżałoby się chwycić, aby utrzymać należytą fre- 
kwencję na wykładach. Wreszcie zawezwał mini- 
ster wszystkie Uniwersytety do oświadczenia się, 
czy nie należałoby zaostrzyć w ogóle przepisów 
o habilitacji docentów, a mianowicie, czy 
w razie habilitacji na docenta przedmiotu, wy- 
magającego demonstracyj, nie należy się zawsze 
upewnić, że kandydat będzie rozporządzał dosta- 
tecznym  materjałem i zasobem środków nauko- 
wych. 


Znajomość czeska stosunków polskich. 
Praga 10. sierpnia. 

(Odpowiedź dr. Trojana Dzien. Poznańskiemu.) 

(jk) Dziennik Poznański ogłaszając podaną 
rzez was w niedzielę rozmowę moją z drem 
[rojanem, dołączył kilka uwag, w których po- 
dziękował szan. patrjocie czeskiemu za słowa 
współezucia dla nas, ale zarazem zapyta go o 
stan jego uczuć w razie przypuszczenia, że Rosja 
tak traktowałaby Czechów, jak traktaja Polaków, 
przyczem wymienił Dz. Pozn. najwybitniejsze zna- 
miona polityki polsko-rosyjskiej. 

Byłem obecny w chwili kiedy posełTrojan czy- 
tał odpowiedź daną mu przez Dz. Poznański. Na 
obronę od zarzutu zaniedbywania kwestji ruskiej 
odparł dr. Trojan, że wprawdzie ostatni Sejm 
galicyjski zajmował się już tą kwestją na dobre, 
co uważać należy za objaw pomyślny, ale że zda- 
niem jego właśnie błędem naszym w traktowa- 


niu sprawy ruskiej nie jest zła wola tylko brak | 0d r. 1766. (Przyp. kor.) 


I wierzyć zacząłem, że jest aniołem, wróżka, 
lub królewną z zaczarowanych bajek, o jakich mi 
moja piastunka gwarzyła. Czar, który posiadała, 
przykuł mnie do niej na wieki, i poddając się 
temu urokowi, byłbym poszedł za nią, gdzieby 
mi kazała — choćby w tonie wcdne, lub otchłań 
piekielna... 

Szczęś ie, szczęście miałem przed sobą. Ona 
była spuścieną po mojej matce — to matka moja 
święta wypiastowała dla mnie Ninę... I czegoż 
się waham? 

Chwilo szczęścia, tyś moją! 

Wyciągnąłem ramiona, ująłem ją drżąca, nie 
przytomny, spragniony. przycisnąłem do piersi 
w namiętnym uścisku... Nieśmała ale uśmiechnię- 
ta, podniosła swoją twarz ku mnie... czytałem 
z jej oczu tuj mn cę dziewiczego serca, które ule- 
gająe, broni się jeszcz... 

Oh! szczęście moje, szczęście 

Zachwycony, oczy pełne łez rozkosznych 
podniosłem do ni:ba, do matki mej i do gwiazdy, 
biorąc je na świadków mego szczęścia. 

Powolnie, jasnym kręgiem, zstępowała gwiu- 
zda moja ku nam... zabłysła mocno — po raz 
ostatni spojrzała n: nas, jakby z żalem, i 
zgasła... 

Schyliłem blade czoło strasznem przeczuciem 
wiedziany, a drżące wargi szepnęły urywaną mo- 
dlitwę, zaź:gnując przeczucie złowrogie... 

Krag ja-ny, idące za niknąca gwiazdą przez 
niebiosa przeszedł przez moje serce, żłobiae w 
niem krwawe slady... ciemność zapanowała w 
około mnie; ręce wyciągnięte, by szczęście uchwy- 
cić, opadły bezwładne... 

Nagle dwie miękkie dłonie sroczęły na moich 
ramionach, i głos cichy, jak powiew wiatru, szep- 
tał mi: 

— Jam teraz twoją gwiazda!... 

Podniosłem głowę. Stała przedemna nie- 
biańska, promienna, rumiana jak Zorza poranna, 
i onieśmielona tem co wyrzekła, spuszczała 
oczy... 

O tak! ona mi była wszystkiem na ziemi! 

Złowrogie przeczucia pierzchnęły z serea, w 
którem błoga rozkosz całkowicie zapanowała.. i 
nie szukałem już niewiernej gwiazdy na niebie, 


Listy z pieniądzmi maj 


iinro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki: we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstoiu 
ət Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł.. w Warszawie Richman ot. Frendler, Biurc 
anousów w Paryżu pułkownik Raczkowshi Faubourg 
Poissonier 32, 


Ogłoszezia przyjmuje się za opłatą © ct. od miejst» 


objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit), 
4 | być przesyłane franko do Admi- 
nistracji „Dziennika Polskiego.“ Listy reklamacgjue 
nieopieczętowaue nie podlegają opłacie. 3 
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stanowczości i dokładnego zrozumienia, jak dalece 
sprawa jest naglącą,. 

Poseł Trojan, pamięta drastyczne anegdoty, 
których opowiadaniem kompromitują Polaków w 
Wiedniu deputowani ruscy, anegdoty, z których 
by wynikało, że Polacy nieprzebieraja bynajmniej 
w środkach, aby np. przy wyborach niedopuścić 
żywiołu ruskiego. 

Uśmiech niedowierzania okrył twarz dr. Tro- 
jana na zapewnienie Dziennika Pozn., że u nas 
niema mowy o jakiejś nienawiści quand meme 
dla żywiołu rosyjskiego, jako takiego. W miarę 
zaś, jak czytał tę część odpowiedzi, która zawiera 
pytanie,"co by myślał o systemie, któryby Cze- 
chom zabrał, co nam zabrała Rosja — odpowie- 
dział dr. Trojan: — Wszystko tonie jest dla nas 
niczem Rowem. Nasza Praga aż do r. 1848 te- 
roryzowaną była zupełnie tak samo. Uczniowie 
cheący mówić po czesku nietylko byli karani, ale 
ponosili zwykle karę wskutek denuncjacji kole- 
gów, bo taki był system szkolny. Katedry hi- 
storji czeskiej do dziś dnia *) dobić się nie mo- 
żemy. Śpiewać nam także nie było wolno, a 
paszcze armat były wiecznie zwrócone na Pra- 
gę. Wszystko to myśmy przebyli, a przecież dziś 
pogodziliśmy się z Austrją i jesteśmy jej pod- 
porą. 

— ] my pogodzimy się z Rządem rosyjskim 
— odparłem — skoro nam da to, co dziś maja 
Czesi. sh 

— Wierzę — rzekł dr. Trojan. To też przy- 
pomnij Pan swoim rodakom, że Narodni Listy 
mimo złej renomy, jaką mają u was, nawoeływały 
rząd rosyjski do uporządkowania stosunków w 
krajach polskich przy wstąpieniu na tron Ale- 
ksandra lII., nawoływały podczas pobytu tegoż 
Aleksandra LIL. w Warszawie i wychodziły z 
tego właśnie założenia, że traktując Was jak 
należy, Rządrosyjski znalazł by w Wasz czasem 
lojalnych obywateli i podporę w swoich zabie- 
gach. Ale autor artykułu odpowiadającego na 
to, co z Panem mówiłem, sam mi daje klucz da 
zagadki. Zapytuje on, cobym sądził gdyby w 
Pradze chciał rządy sprawować „gubernator rc- 
syjski z niemieckiem nazwiskiem.* Otóż 
właśnie, że dziś we wszystkiem złem il fauć 
chercher Allemand, Sam Rząd rosyjski z pe- 
wnością niebyłby zdolny do niesprawiedliwego 
traktowania Was, gdyby nie miał tej wady, że 
w miarę okoliczności ulega wpływowi Niemców. 
Niemcy paraliżują najlepsze zamiary Rosji. Każdy 
przyzna, że Rosja zupełnie bezinteresownie wiv- 
dła ostatnią wojnę na Bałkanie, to bowiem, cu 
jej ta wojna przyniosła, nie jest niczem w pc- 
równaniu z ilością krwi, i grosza, którą pochło- 
nęła. Rosja tedy poświęca się, ale stojąc już pra- 
wie u celu, ulega wpływowi. dworów zagranicz- 
nych, usuwa od steru rodzonego swego Synu 
Ignatjewa i powierza ster ten Niemcowi. Jakiż 
tego rezultat?" Oto taki, jakiego zwykle doznaje 
dobroczyńca — niewdzięczaość. Inaczej bowiem 
nazwać nie można polityki Bułgarów, kierowanej 
zresztą znowu przez Niemca, pruskiego oficera. 
Niedawno dziwiłeś się Pan, że myśmy początko - 
wo podczas ostatnich przewrotów na Bałksnie 
byli przeciwko Serbom, a teraz zobojętnieliśmy 
jaż i dła Bułgarów. Bardzo to naturalne, bo 
myśmy się cieszyli samodzielnością Bułgarji jako 
państwa słowiańskiego. Ale odkąd Bułgarowie 
okazują tak, jak okazywali zawsze Serbowie 
skłonność do poddania się wpływowi Austrii, 
przewidujemy, że zniemczeją i mniej nas cieszy 
to co uzyskali, bo nie umieją z tego korzystać. 

— Jakto? — zapytałem — czyżby Austrja 


*) Język czeski wykładany jest na Uniwersytecie 


nie tęskniłem za nią! Zamiast jednej, świeciły 
mi teraz dwie gwiazdy 7 jej oczu. 
4: 

. Lekką top} wyskoczyła z łódki i Wżiąywszy 
mnie za rękę, wiodła do mego ojca. Oa nas 
pobłogosławił i do serca przytulił; kazał nam się 
spieszyć, mówiąc, że niedługo zostaniemy sami., 

Niedługo potem, w piękny letni poranek 
wśród blasku słońca, Świergot ptasząt i wani 
kwi tów zdobiących wiejską kaylicę, siwy kapłan 
zwiazał nasze dłonie. 

Ojciec spieszyć się kazał... 
On a na niego czekała! 

NRA „Niedługo zostaliśmy sam... a prz 
dwie mogiły, ukochanych, najdroższych p. z" 

Miłość nasza urosła na grobach; jak kwiat 
samotny na mogile smutną, żałobna była. 

Kwiat, ręką ukochaną posadzony, pielegno- 
wany, bujne korzenie w mogiłę zapuszcza, i z 
niezwykłym przepychem zakwita. Miłość nasza 
przez zmarłych rodziców pobłogosławiona, świetą 
była i czystą. | WR 

Nigdy kobieta nie mogła być nikomn (em 
czem Nina była dla mnie, bo nigdy pewnie inn 
lak, tylu łez do otarcia, tyle Żalości do 


AP nigdy też pewnie, żadna tak kochaną nie 


Tęsknił de towa- 


k 
* * 

Ciche, spokojne dnie, pełne szezęścia, skła- 
dały Życie nasze. Czasem, w cbwilach upojenia 
żartowałem z mego dziwnego stracha niegdyś i 
wyzywałem przeznaczenie do walki, będąc pe- 
wnym wygranej. 

Ale tam, kiedyś, moja gwiazda zgasła! 

, Zdawało mi się nie raz, że moje obawy da- 
wniejsze w sercu biorą górę, giy patrząc na nią, 
uważałem od niejakiego czasu zmianę w jej rysach. 

To urojenie tylko! i 

Oczy jej zawsze promienne były mi gwia- 
zdą przewodnią, w zastępstwie niewdzięcznej na 
niebie. Usta jej śmiały się tak często radośnie... 
A jednak twarzyczka jej tak mi przypominała 
teraz wyraz twarzy aniołów. widywanych na obra- 
zach, w których nie ziemskiego nie było. 

Tak! ona się zmianiała, szybko, bardo szyb- 
ko... już i uwierzyć musiałem I 


2 


miała widoki germanizacyjne w obee południowe 
Słowiańszczyzny. 

— Jak dotąd, wpływ Austrji na zewnątrz 
nie może w nas obudzać nadziei, tylko obawy. 
Austrja bowiem jest na zewnatrz państwem nie- 
miecko-madiarskiem, ale bynajmniej nie słowiań- 
skiem. Zważ pan, że dwór i cała dyplomacja 
składa się u nas wyłącznie z Niemców i Madia- 
rów. Czegoż dobrego my, Słowianie, spodziewać 
się możemy po wpływie, jaki u ks. Battenberga 
uzyska taki hr. Khevenhfiller. 

Wdzięczn, za otwartość, z jaką dr. Trojan 
wypowiedział mi zdanie swoje, dodać jeszcze 
muszę, że jedna wiadomość była dlań zupełnie 
nową. Na wzmiankę Dziennika Pozn 0 nawra- 
caniu gwałtem na prawosławie, zapytał mię szan. 
poseł co to znaczy. Powiedziałem tedy w kilku 
słowach, jak dalece Ro-ja w Chełmskiem i Lu- 
belskiem nie przebiera w środkach nawracania 
unitów. Na to nietylko że nie utrzymywał szan. 
poseł, że i tego Czesi doświadczyli, ale powie- 
dział nadto, że „to chyba (snaď) nie teraz się 
dzieje, że zapewne tak było dawniej.“ Kiedy zaś 
ponowiłem zapewnienie, że wypadki o których 


mówiłem, są nam współczesna — rzekł dr. Tro- 
jan: „O tem nie wiedziałem.“ ] 
Otóż w tem tkwi klucz zagadki. Przed pół 


rokiem udzieliłem wam mą rozmowę z pewnym 
publicysta czeskim, znanym z fanatycznego ruso- 
filstwa, który wyznał mi, że ani w Rosji, uni w 
jej polskich prowincjach nie był, ani po polsku, 
ani po rosyjsku nigdy nie czytał, a zapytany 
zkąd tak dubrze poznał Rosję, aby aż założyć 
gazetę ku krzewieniu miłości dla niej, odpowie- 
dział, że z dzienników niemieckich. Nie tety, my 
znamy Rosję inaczej i z innych źródeł czerpiemy 
nasze o niej mniemanie. 

Gdyby Czesi ezytali polskie i rosyjskie dzien- 
niki, dowiedzieliby się, o jak wielu rze- 
ezach nie wiedzą w tym kierunku nawet 
tacy szlachetni, w każdem słowie miłością dla 
narodu przejęci przodownicy jego, jak poseł Tro- 
jen. Dowiedzieliby się oni nietylko, że ci „bra- 
cia Rosjanie“ braci Polaków z bronią w ręku 
zmuszają də wyrz czenia się wiary ojców, że 
nietylko odbierają im ten język, który dr. Trojan 
uważa za podstawę narodowego Życia, ale że 
przeprowadzają systematycznie w stosunku do 
braci to, co Czesi uważają za największą krzy- 
wdę, jaką nam wyrządzili obcy, Niemcy, t.j. 
wywłaszezenie. 

Dowiedzieliby się, że owi „bracia“ nietylko 
zamykają przystęp do dóbr moralnych, tysiąez- 
nemi sposoby utrudniając korzystanie nawet z 
tego tendencyjnego szkolnictwa, jakie zaprowa- 
dzili, ale szeregiem ukazów uniemożliwiają nam 
uprawianie ziemi rodzinnej, i podczas kiedy 
Niemcy usiłują zakupywać nasze majątki, Rosja 
Polakom zabrania majątki kupować, a po zeszło- 
ro.znem rozporządzeniu nawet wydzierźawiać. 

Dowiedzieliby się Czesi jeszcze o tylu innych 
objawach, charakteryzujacych sposób, w jak: Ro- 
sja pojmuje ideę słowiańską, i nabyliby wreszcie 
przekonania. jak mało znaczącym jest argument: 
„myśmy tego wszystkiego doznali od Niemeów*, 
tembardziej, że przed rokiem 1848 nie przyszło 
na m;śl nikomu, a tembardziej nikomu z nas 
dziwić się, Że Czesi nienawidzili -owoczesnego 
systemu. 

Uwierzyliby Czesi wreszcie, że nietylko po- 
stępują nielojalnie, nie życząc z jakichbądź przy- 
czyn rozszerzenia się na zewnątrz wpływu Au- 
strji, ale postępują wcale nie po bratersku, ży- 
czące Bułgarem, Serbom, czy komakolwiek takiej 
„opieki*, jak rosyjska, 


Kółka rolnicze. 


Zarząd główny wydał i rozesłał nową in- 
strukeję dla Kółek rolniezych, która zawiera na- 
stępujące wskazówki: 

Jeżeli w pewnej wsi lub miasteczku, znaj- 
dzie się przynajmniej 10 miejscowych gospoda- 
rzy rolnych, rękodzielników i 'nay:h osób chrze- 
ścjańskiego wyznania, które pragną na zasa- 
dach statutu Towarzystwa „Kółek rolniczych ¿“ 
zawiązać „Kółko rolnicze”, mwą się zgłosić do 
zarządu powiatowego (lub gdyby takowego j»- 
szcze nie było do delegata Towarzystwa) i swoją 
chęć w tej mierze oświadczyć. 

Zarząd powiatowy, a wzzlędnie dzlegat To- 
warzystwa, przekonawszy się o możliwości istnie - 


nia Kółka, zezwoli na zał żenie i potwierdzi 
pierwszy skład członków  zawiązującego się 
Kółka. 


Członkowie pszystępujący do nowo zawiąza- į 


nego Kółka, podpiszą odpowiednie podanie do 
Starostwa dotyczącego powiatu, do tego podania 
dołączą 5 egzemplarzy statutów Towarzystwa l 
przedłożą je zarzadowi powiatowemu, a względnie 
delegatowi Towarzystwa do potwierdzania i wnie- 
sienia do Starostwa. 

Od czasu wniesienia podania do Starostwa, 
może Kółko rozpocząć czynności statutem Towa- 
rzystwa wskazane. 

Zaraz na pierwszem zebraniu Kółk:, ezłon- 
kowie w myśl $. 10 statutu, wybiorą z pomiędzy 
siebie zarząd, a mianowicie: przewodniczącego, 
jero zastępcę, sekretarza i dwóch członków, któ- 
rzy rozpoczną zaraz swcje ezynności. 

Ponieważ e'lem każdego „Kółka rolniczego“ 


jast wspólna praca nad podniesieniem swego do- | 
brobytu, oświaty i umoralnienia, zatem zarząd | ] 
; Bośnja i Hereogowina dostały się w ręce Au- 
| strji“. 


Kółka starać się będzie przy czynnym współ- 
udziale członków Kółka o spełnienie powyższego 
zadania w myśl postanowień zawartych w S$. 11 
i 12 statutu. 

Na zebranie Kółka mają być zapro-zeni 
wszyscy jego ezłonkowie. Zarząd Kółka może za- 
praszać takża kobiety i doroślejszą młodzież. Za- 
rząd Kołka winien zwołać zebranie Kółka także 
na Żądanie zarządu powiatowego, a względnie 
delegata Towarzystwa. 

Obredami kieruje przewodniezący lub jego 
zastęp'a; on przestrzega porządku, zarządza gło- 
sowanie, a te tylko uchwały mają ważność, na 
tóre większość się zgodzi. W razie równości 
głosów rozstrzyga przewodniczący. 

Przedmictem obrad Kółka mogą być tylko 
sprawy wskazane w statucie Towarzystwa, a każ- 
dy członek Kółka ma prawo stawiać wnioski w 
zakres statutu wchodzące. 

Kółko uchwala, jakie wkładki płacić mają 
rocznie członkow e na wspólne potrzeby. Zarząd 
Kółka administruje funduszami Kółka i odpowia- 
da za należyte ich użycie. 

Każde Kółko mieć będzie swoja czytelnię, 
złożoną z książek i pism jedynie przez zarząd 
główny Towarzystwa poleconych. Książki takie 
1 pisma odezytywać będą członkowie na zebra- 
niach Kółka, lib wypożyczać do domu. 

Zarząd Kółka starać się będzie o to, aby 
członkowie ubezpieczali swoj» mienie oł ognia 
i gradu. W tym względzi» szczególnie poleca się 
Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie, dlatego, że przy- 
znaje pewne ulgi „Kółkom rolniczym“ zbiorowo 
się ubezpieczającym. 

Kółko sprowadzać będzie na wspólay rachu- 
nek i do użytka ezłonków wszystko ta, eo po- 
trzebnem okaże się dla gospedarstwa i codzien- 
nego użytku. Zarząd Kółka poczyni starania ce- 
lem utrzymania własnego sklepiku na wspólny 
rachunek i do użytku ezłonków Kółka. 

Kółko może we wszelkich sprawach przez 
siebie podejmowanych, prosić o radę i pomoe 
zarządu powiatowego a względnie delegata To- 
warzystwa i nawet w tej mierze odnieść się do 
zarządu głównego. 

Kółko wypełniać będzie w-zelkie p lecenia 
zarządu powiatowego, względnie drlegata Towa- 
rzystoa, korzystać z jego rad i wskazówek, je- 
dnem słowem uważać go ta życzliwego opieku- 
na, doradeę i pośrednika z zarządem głównym. 

Kółko zdawać bądzie sprawozdanie ze swych 
czynności z końcem każdego roku zarządowi głó- 
wnemu, podług otrzymanych formularzy. 


Głosy prasy rosyjskiej. 


Dzienniki rosyjskie, rozpisując się 0 przypu- 
szczalnem zniczeniu odwidzin arcyksięcia Karola 
Ludwika i przypisując ostatniemu pewną misję 
polityczna, potrącają też o sprawę aneksji Bośnji 
i Hercogowiny. 

Między innemi odzywa się Nowoje Wremja, 
jak nastepuje: 

„Jak się zdaje, życzą sobie sprzymierzeńcy 
nai wyeksploatować sprawę zamknięcia portu 
Batum. Zdaniem austrjackich mężów stanu, szan- 
ss pomyśluego załatwienia sprawy bośniackiej 
wzrosły znacznie przez sprawę batumską. O ile 
nadzieje ta politycznych kół wiedeńskich są nspra- 
wiedliwionemi, pokaże się w niedalekiej przyszło- 
ści, bo już we wrześniu podobno ma być wciele- 
nie Bośnji i Hercogowiny do państwa austrja- 
ckiego dokonanem. Dopóki jednak jeszcze nie 
przyszło do ostatecznej decyzji, można, bez głęb- 
szego wnikania w tę drażliwą dla nas Sprawę, 
zapytać się przynzjmniej, jak zamiary Austrji 


Pytałem czy ją eo boli, ale ona nie skarżyła | Już się nie uśmiechała: usta jej blade szeptały 


się nigdy, choć jej głos sam był cichą skargą... 
Wtedy oczy jej rozszerzały się bardziej, a po- 
tem zamykały, jak osłabione, 

Ileż to razy, w noc ciemną, burzliwą prze- 
biegałem cały ogród, aż tutaj kryjąc się przed 
nią i łkając głucho, rycząc z bolu, padałem na 
ziemię nieprzytomny, szalony, wzywając Boga, aby 
się zlitować nademną raczył! 

Ileż to uśmiechów kłamanych, słów nieszcze- 
rych, któremi się jak trucizna dławiłem, prze- 
szło przez moje usta, gdy ona, widząc boleść na 
mojej twarzy, patrzała (rwożnie w moje oczy, 
łudząc się, że wyczyta z nich nadzieję! 

Łudziła się sama — czy mnie może oszu- 
kiwała w anielskiej swej dobroci, robiąc projekta 
na przyszłość, z których wiedziałem, że nic być 
nie może... 

O... wię cej ja przecierpiałem, niż skazany 
na tortury! Torturą był dla mnie każdy dzień, 
godzina, minuta! 

I żadnej nadziei! 

Bo t.m, kiedyś, moja gwiazda zgasła! 

Męczyłem się tak — już sam niewiem jak 
długo, gdy raz wyjawiła chęć przejechania się 
po jeziorze. 

Rano dnia tego, pełzałem prawie u stóp le- 
karza, zaklinając go aby ja ratował. Wzruszy- 
łem litością serce poczciwego człowieka — nie 
mógł nie nie obiecać ! 

Chciała pływać po jeziorze! Jesienne dnie 
darzyły nas wspaniałomyślnie ostatkami słońca i 
zieleni; Nina z taką prośbą na mnie patrzuła — 
nie mogłem się oprzeć temu życzeniu, nie mo- 
głem jej przerażać, mówiąc że jej ta przejażdżka 
zaszkodzie może... 

„(Na białe futro, którem ją otuliłem w łodzi, 
zżółkłe padały liście; jaskółki, dążąc szybko do 
ciepłych krajów w obawie przed zimą, w locie, 
muskały jej ezoło białe... 

Ona uśmiechała się i do nich, i do mnie, a 
ja unikałem jej wzrokn, bo taka była piękna 
nie ziemską pięknością, taka świętość od niej bi- 
ła, że chciałem schylony w pokorze, modlić się 
do niej... i 

Leżała cicha, mileząca, nie widząc mojej 
boleści, ani przeczuwając co się zemną dzieje. 


jakby modlitwę.. 

Czemu ona modli się teraz ? 

Schwyciłum jej dłoń zimną — i mnie zimno 
się bardzo zrobiło nagle.. spojrzała na mnie. 

Oczy jej wymownie mówiły to wszystko, co 
słowami wyrazić chciała. Mówiły o wielkiem mi- 
łosierdziu Bożem.. o nadziei.. o wielkiej dla 
mnie miłości.. otwarły się nagle szeroko, nadto 
szeroko... i podniosły w górę. Uśmie:h — zna- 
ny mi uśmiech, okrasił blade usta... powieki opa- 
dły... Czułem jak drobne, zimne paluszki sprę- 
żyły się w mojej dłoni i zesztywniały potem... 


* * 

Powstałem jak ze snu długiego, przykrego 
zbudzony. Spojrzałem w około. 

Noe była. Słońce, które nad nami świe- 
ciło, skryło się już za górami, dawno, bardzo 
dawno! Byłem na środku jeziora, sam, z nią... 
Jasny, srebrzysty księżyc oświetlał teraz jej spo- 
kojną, jakby uspioną postać. Spała snem wiecznym 
z uśmiechem, który pozostał na jej ustach... 

Nie wierzyłem, że jej już nie ma! 

Dobiłem do brzegu, wziąłem ją na ręce 
ostrożnie jak dziecię, przytuliłem do siebie mój 
skarb jedyny, i szedłem przed siebie, nie wie- 
dzac gdzie idę, nie troszcząe się o to... 

Potem, nie wiem co się dalej stało... 

x 
* * 

Nadeszła wiosna. 

Pod wiejskim kościółkiem trzy świeże jeszcze 
mogiły zieleniły się młodą trawką... 

„Stałem u stóp tych mogił złamany boleścią — 
oli przytomny ! całkiem przytomny! 

. Bóg nie chciał mnie pozostawić w stanie 
nieczułej martwoty, w którą z razu popadłem. 
Teraz, z całą Świadomością mierzę ogrom mego 
cierpienia |... I nie rozpaczam! nie blaźnię |... 
Oni czuwają nademną I 

Chwilo szczęścia! za którą goniąc padamy 
i ranimy się boleśnie, chwilo szczęścia... tyś 
urojeniem fantazji! Kto goni za tobą — szalony! 

Moje szezęście |... 

Moje szczęście w tych „trzech mogiłach się 
mieści, i przeszłość moja, i nadzieje... i przy- 
szłość także ! Bo niedługo — połączę się z wami! 

Nemo. 


KONIEC, 


DZIENNIK POLSKI. 


spełnionemi być mogą bez naruszenia traktatu 
berlińskiego ? Bo jeśli mocarstwa, chociaż w grun- 
cie rzeczy uznają niewłaściwość postanowień tego 
traktatu, powołują się jednak czasem na niego, 
nawet w sprzeczności ze zdrowym rozumam 
to byłoby grubą  niekonsekweneją napa- 
dać w ten sposób na jego nietykalność. Z» sta- 
nowiska interesów Rosji byłoby do życzenia, aby 
mocarstwa w obec tej rażące) niekonsekwenej: 
odłożyły jęszeze na ezas jakiś rozstrzygnięcie 
sprawy bośniacko-hercogowińskiej. Wkrótce zmie- 


| nić się może niejedno, a wtenczas i ugody mię- 


dzy Rosją a Austrją względem granie sfer wpły- 
wu jednej i drugiej monarchji na półwysep bał- 
kański, pozostaną zapewne martwą literą. Dla nas 
może to być tylko pożądanem. Ugody tego rodza- 
ju były dla Rosji w wysokim stopniu niekorzyst- 
nemi, a Rosja nie zapomni nigdy, że, dzięki im, 


W bardziej jeszcze zrozumiały sposób odzy- 
wają się w tej sprawie Sotwremiennyja Izwie 
stia: 

„Zapewne zażądają Austro-Węgry, korzysta - 
jąc z rzekomego naruszenia traktatu berlińskiego 
przez zamknięcie portu Batum, przyzwolenia na 
stanowcze wcielenie Bośnji i Hercogowiny do pań- 
stwa austrjaekiego, ofiarując w zamian za to bier- 
ne zachowanie się w razie rozpoczęcia jakiej 
czynnej polityki rosyjskiej w kwestji buigarskiej. 
Byłby to zręczny manewr, godny zwykłych tra- 
dycyj domu Habsburgów. Nie pojmujemy. jakie 
czynna polityka nasza w Bułgarji miałaby nam 
przynieść korzyści, a gdyby tak być miało, nie 
pojmujemy znów, jakby Austrja przeszkodzić num 
w niej mogła, nie narażając na ryzyko całej swej 
egzystencji”. 


KRONIKA. 


Lwów dmia 13. sierpnia. 


Nekrologja. Antoni Bogdanowicz, znany 
kupiec lwowski, referent gal. Kasy oszczędności, 
członek Rady nadzorczej orm. Banku zastawni- 
czego, lustrator Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych we Lwowie, wychodząc dziś o godz. 11. 
rano od notarjunsza, mieszkającego w gmachu To 
warzystwa kredytowego ziemskiego, padł na scho- 
dach rażony apopleksją i na miejscu żyć przestał. 
Zmarły używał w mieście naszem ogólnego powa- 
żania, Śmierć jego obudzi więc niewątpiiwie po- 
wszechne współczucie. — Eliasz Garapich, wła- 
ściciel dóbr ziemskich, zmarł w Aussee w 71 roku 
życia. FEksportacja zwłok odbędzie się we Lwowie 
w niedzielę d. 15. bm, o godz. 5. popoł. z kościoła 
00. Bernardynów na cmentarz Łyczakowski. — 
Dr. Józef Bauer, poseł niższo-austrjackiego Sej- 
mn i członek tamtejszego Wydziału krajowego, 
zmarł nagle w 70 roku życia. — Gabrjel Win- 
centy Jundziłł, urodzony w r. 1802, przyjaciel 
Zenona Tisza, obywatel powszechnie znany, zinarł 
w tych dniach w Wilnie. — Konstanty Horba- 
czewski, nadzorca szpitalu w Ostrogn, żołnierz 
polski z r. 1863 i sybirak, zmarł tamże w 64 roku 
życia. Na Syberji rzncił się on do przemysłu i 
rozwinął wiele energji. W kraju był on inicjato- 
rem wielu pożytecznych stowarzyszeń i prawdzi- 
wym przyjacielem ubogich. — W Kielcach zmarł 
niedawno zasłużony żołnierz wojsk Napoleońskich, 
Józef Wilson. 

Kalendarz. Sobota (14.): Enzebiusza m. — 
Dobrowoja. Wschód słońca o godz. 5, zachód o 
gods. 7. min. 0. 

Kalend. myśliwski. W sierpniu wolno 
polować: na jelenie, kozły, przepiórki i dzikie go- 
łębie, dropia i pardwy i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. r 

Na rzecz wygnańców polskich z Prus zło- 
żył w naszej Administracji p. J. S. 5 złr. 

Dla wdowy po żołnierzu wojsk polskich z r. 
1863, która z trojgiem dzieci znachodzi się w nę- 
dzy, nadesłał do naszej Administracji pan J. S. 
2 złr. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatnły 
gminie Miejsce, w powiecie krośnieńskim, na do- 
kończenie budowy kościoła, zapomogi w kwocie 
100 złr. 

Z życia towarzyskiego. Ślub hr. Stanisława 
Roztworowskiego, syna Romana i Marji z Głlogie- 
rów, z panną Teresą Lubieniecką, najmłodszą córką 
śp. Hipolita hr. Lubienieckiego i Jadwigi z Łem- 
pickich, odbył się wczoraj w Krakowie w kościele 
00. Kapucynów. Na uroczystość rodzinną przybyli 
krewni nowożeńców z Królestwa i z Litwy. Hra- 
bia Roztworowski jest uczniem Akademji sztuk 
pięknych w Petersburgu, gdzie otrzymał pierwszą 
nagrodę za obrazy treści historycznej; kształcił 
się następnie w Rzymie, a zamierza stale osiąść 
w Krakowie. 

Doktoraty. Pan Jan Rajewski, rodem z Balicz 
Podgórnych otrzymał na tutejszym Uniwersytecie 
stopizń doktora filozofji. 

Pan Warzyniec Teisseyre, geolog, asystent 
przy katedrze mineralogji Wszechnicy Jagielloń- 
skiej, członek komisji fizjograficznej Akadsmji 
Umiejętności, został dnia 30. lipca br. promowa- 
nym w Wiedniu na dra filozofji. 

Pogrzeb šp. Walentego Latineka, inżyniera 
kolei państwowych, jednego z najzdolniejszych 
techników w krain naszym, odbył się onegdaj po 
południu. Za trnmną, którą z mieszkania zmar- 
łego aż do samego grobu nieśli urzędnicy kolei 
państwowych, postępowała rodzina i wszyscy ko- 
ledzy zmarłego, dyrektor kolei państwowych, na- 
czelnicy oddziałów, kilkuset rękodziclników kole- 
jowych ze Stryja, urzędnicy kolei Karola Ludwika 
i Czerniowieckiej, wreszcie liczny zastęp publicz- 
ności. 

Przed trumną na której złożono wieniec „Od 
Rodziny“, niesiono kilka pięknych wieńców od n- 
rzędników kolei państwowych, kolegów ze Stani- 
sławowa, Ressursy urzędniczej i t. d. Nad grobem 
przemówił pan D., kreśląc żywot i zasługi zmar- 
łego. 

Mianowania. Dyrekeja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego, Augusta Caspara, 
z Rzeszowa do Żywca i pornczyła mu kierownic- 
two tamtejszego urzędu pocztowo-telegraficznego. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza- 
sowe nauczycielki: Emilję Ciesielską, Marjannę 
Leoncję Teklę (tr. im.) i Sabine Warywodziankę 
w Kołomyi, rzeczywistemi nauczycielkami sześcio- 
klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Kołomyi. 

Kolonja wakacyjne. Powrót do Lwowa pierw- 
szej serji kolonji wakacyjnej chłopców nastąpił d. 
6go bm. Już przed godziną 4tą popołndnin licznie 
zgromadzona publiczność na Placu Cłowym, ocze- 
kiwała przybycia młodych wakacjonistów. Około 
godziny 5. jorzybyli koloniści, i z piersi 50 mal- 
ców ozwały się huczne wiwaty. Nastąpiła miła a 
rzewna sceana. W jednej chwili do koła wozu tram- 
wajowego powstal ścisk. Cisnęli się do niego nie 
tylko rodzice, siostry, bracią i krewni kolonistów, 
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ale i obcy, bo każdy chciał się przypatrzyć tym 
pyzatym, osmalonym twarzyczkom, aby się naocz- 
nie przekonać o błogich skutkach kolonij waka- 
cyjnych. 

Kolonja dziewcząt wróciła w sobotę dnia 7go 


bm. a dnia lOgo odbyła się w sali domu „Pracy 
Kobiet* ponowna próba siły i oględziny wzrostu 
i wagi. 


Druga serja kolonji chłopców w liczbie 40 
wyjechała dnia 8. bm. z placu Cłowego tramwa- 
jem o godzinie 11. na dworzec kolejowy i wsia 
dła tam do dwóch osobno przygotowanych wa- 
gonów. 

Pamięci Jana Lama poświęca rosyjska Za- 
ria Nr. 142, wychodząca w Kijowis, naczelną 
część swego odcinka. 

„Ręka utalentowanego pisarza polskiego“ — 
mówi pan N. N. — „upuściła pióro.. już w chwili 
śmierci samej. Oto dlaczego zgon Lama przeraził 
wszystkich swą nagłością niespodziewaną. Jest 
niemało pisarzy, którzy umierają za życia jeszcze. 
Tch rzeczywista, fizyczna śmierć przypomina dźwięk 
pękniętej struny oddawna milczącego, zarzuconego 
w kąt daleki instrumentu muzyczneżo. Dawno, 
niegdyś rozlegały się jego czarujące dźwięki. 
Pieściły one słnch nasz rozkoszną melodją, ści- 
skały serce tęskną pieśnią goryczy i smutku... 
Ale dawno to było. Stary, ulubiony riegdyś, a 
teraz zapomniany instrument pokrywa w kącie 
gruba warstwa kurzu. I nazle ostatnia pękła 
struna. Drgnęlišmy na jej żałosny jęk i nie- 
wyraźnie, jak we śnie, przypominamy. że lył 
czas, kiedy z instrumentu tego inne dźwięki pły- 
nęły ... 

Nie tak umarł Jan Lam.  Tnstrnmeut, na 
którym on grał, dźwięczał potężnym i pełnym 
akordem, i nagle, niespodziewanie pękły od razu 
wszystkie jego struny ... 

Tam, gdzie co tylko przed oczami naszemi 
Życie tryskało, padł mrok i wionęło zimno gro- 
kowe. 

Krewni i 
dawna, że on może umrzeć, ladą dzień. 
lata życia Lama były męczącą agonją, z której 
nie ma innego wyjścia — nad śmierć.  Aleśmy 
wszyscy — czytelnicy Lama — chociaż wiedzie- 
liśmy o jego chorobie, nie wierzyli ani mogli w to 
wierzyć, ażeby miał on umrzeć tak prędko. Czyż 
podobna myśleć o śmierci człowieka, kiedy eodzień 
przed nami się ukazują nowe kartki z żywem, go- 
rącem, przekonywającem jego słowem, i kiedy sło- 
wo to dotyka trapiącej nas troski dnia dzisiejsze- 
go? Czyż mogliśmy pamiętać o strasznej, śmier- 
teluej słabości człowiekr, który wezoraj jeszcze 
porywał nas jaskrawością dowcipn, jasnością my- 
Ś$li, śmiałością oburzenia — który wczoraj jeszcze 
uczy? nas jak żyć 'namy, budził w nas pragnie- 
nie życia i pracy?... 

Ale straszna ch roba zrobiła swoje. W bie- 
żącej literaturze polskiej otwarła się próżnia. 
Mniej jest o jeden talent oryginalny.* 

Po tym wstępie pan N. N. streszcza literacką 
działalność Lama i podaje krótki jego życiorys. 

Wyszczególnienia. Cesarz pozwolił przyjąć i 
nosić dr. Bazylemu Dolanowi, dyrektorowi szpi- 
talu w Czerniowcach, order rosyjski św. Stani- 
sława 2. kl., poczmistrzowi w Schodnicy, Karolowi 
Kulczyckiemu książęcy schwarzenburski krzyż 
honorowy 4. kl, a maszynistom Piotrowi Ru- 
tzowi i kowalowi Józefowi Sobolewskiemn 
w Schodnicy, schwarzenburski srebrny medal ho- 
norowy. 

Koszta egzekucyjne. Koszta połączone z egze- 
kucją podackow i jJunych należytości rządowych, 
ponosiła dotychczas gmina miasta Lwowa z włas- 
nych funduszów. Gazeta Lwowska dowiaduje się 
obecnie, że minister Skarbu, dr. Dunajewski, ze- 
zwolił, ażeby wszelkie należytości egzekucyjne, 
które dotychczus wpływały do kas rządowych, 
wpływały odtąd do kasy miejskiej. Gmina ma na- 
tomiast postarać się o to, ażeby służba egzeku- 
cyjna zorganizowauą i należycie wykonywaną była. 
Dzięki temu zarządzenin, gmina miasta Lwowa, 
która w myśl obowiązujących ustaw, przez organ 
swój wykouawczy, tj. przez Magistrat, juko poli- 
tyczną władzę I. instancji musiała własnym kosz- 
tem wykonywać służbę egzekucyjną, nie pobiera- 
jąc za to żadnego wynagrodzenia, zaoszczędzi 0- 
becnie rocznie 10 do 15 tysięcy złr. Taka sama 
ulga żostała przyznaną także gminie niiasta Kra- 
kowa. 

Napad na Wałach Namiestnikowskich. Wczo- 
raj o godzinie w pół do 10. w nocy, napadnięty 
został na Wałach Namiestnikowskich, niedaleko 
pałacu arcybiskupiego, rezerwista Franciszek Mal- 
ski. Noc była bardzo ciemna, a opryszkom przy- 
szedł w pomoc deszcz ulewny, który wyludnił n- 
lice. W tej chwili, gdy Malski zmierzał ku wyj- 
cin, otoczyło go sześciu opryszków. Jeden złapał 
go za kark i zatkał mu drugą reką usta, dwóch 
drabów rozpięło mu bluzę i kamizelkę, a inni w 
v.gnieniu oka ściągnę i z niego te części ubrania. 
Następnie nsiłowali napastnicy ściągnąć z Mal- 
skiego tę część ubrania, na którą potrzeba snkna 
łokci dwa, jednak Malski zdołał powalić na zie- 
mię trzymające go za kark indywiduum i zawołał 
o pomoc. Rabusie, nie czekając dłużej, ulotnili 
siy, a Malski zgłosił się z doniesieniem na inspek- 
cję policji. Sprawców tego Śmiałego napadu do- 
tychczas jeszcze nie ujęto, pomimo, że natychmiast 
rozesłane zostały patrole w kierunku wskazanym. 

Włamanie się do składów spirytusu. Do pi- 
wnicy Herm:ua Salzberga przy ulicy Kaźmierzow- 
skiej 1. 31 (hotel Mołdawski), włamał się tamtej 
nocy złodziej, rozbiwszy trzy silne kłódki, które 
zamykały drzwi żelazne. Z piwnicy skradł następ- 
nie jeduą beczułkę rumu wartośei 150 złr., a je- 
dną beczkę piwa rozbił złośliwie. Poszukiwania 
za sprawcą zostały tego samego dnia uwieńczone 
skntkiem pomyślnym. Schwytano bowiem Jana 
Kurnowskiego, zarobuika, który niósł becznłkę w 
zamiarze spieniężenia. 

Ucieczka sarny. W magazynach wojskowych 
przy ul. Janowskiej 1. 17 znajdowała się od dłuż- 
szego już czasu ułaskawion» sarna, własność je- 
dnego z ofi erów. Oswojone zwierzę zatęskniło je- 
dnak widocznie za wolnością; wczoraj bowiem w 
chwili, gdy przez zapomnienie pozostawiono bramę 
otworem, sarna zbiegła w kierunku rogatki Ja- 
nowskiej. Wysłana natychmiast pogoń pozostała 
bezakuteczną, a sarn: bnja już swobodnie po zie- 
lonych trawnikach. 


bliscy Jana Lama wiedzieli od- 
Ostatnie 


Wików Dolny 4. sierpnia. Gminy Wików Gór- 
ny, Wików Dolny i Biłka graniczą ze sobą, a na 
samem źrifintum darował Wojciech Komarnicki, 
kaśnierz z Górnego Wikowa, odpowiedni kawałek 
ogrodu, gdzie ks. Raszke z Karlsbergu, przy po- 
mocy p. Grramskiego, ck. nadleśniczego, zbudował 
katolicką kaplicę, która przedstawia się bardzo 
pięknie. Była ona tutaj tem pożądańszą, że kato- 
liccy Polacy tutejsi byli bardzo opnszezeni i po- 
śród obcego żywiołn poczęli się już rnmunizować. 
Dopiero osławiona „Apologia“ ocknęła ich z le- 


targu. Tenże sam kapłan, ks. Raszke, położył ka- 
mień węgielny pod kaplicę w Falkowie pod Bro- 
diną, gdzie znajduje się tartak Tow. eksploatacji 
drzewa (dawniej Götz & Comp.), i gdzie przebywa 
około 300 naszych robotników. Grant pod kaplicę 
darował Włoch, p. Jan Filofero, a robotnicy zło- 
żyli pomiędzy sobą jnż do 200 złr. na budowę. 
Nadto pani Polliak ze Straży ofiarowała 4 morgi 
ziemi na urządzenie cmentarza obok kapliczki, 
najwięcej jednak sprawę tę popiera ofiarna Dyrek- 
cja wspomnianego Towarzystwa. Niestrudzony ks. 
Raszke zamierza z wiosną przystąpić do budowy 
jeszcze jednej kaplicy, a to w Sełetynie, gdzie p. 
Czarkowski darował już grunt odpowiedni. Ka- 
plica ta będzie miała znaczne rozmiary. 

Peszt 12. sierpnia. Sillein (Żylina) miasteczka 
w Węgrzech, w komitacie trenczyńskim, stoi od 
wczoraj w płomieniach. Gwałtowny wicher utrudnia 
ratnnek, 

Heidelberg 9. sierpnia. Wczoraj przed poła- 
dniem nastąpiło w auli uniwersytackiej w Heidel- 
bergu otwarcie dorocznego zebrania ottalmologicz- 
nego Towarzyst a. Obecnych było około 150 
członków ze wszystkich stron Europy, prorektor 
i Scnat uniwersytecki, jakoteż większa część tu- 
tejszych profesorów medycznego fakultetu. Prof. 
Zehenter z Zurychu zagaił zebranie przemową i 
udzielił następnie głosu prof. Donders z Utrechtu, 
ktory jako wstep do mającego się co lat 10 po- 
wtarzać udzielania wielkiego złotego medalu @rä- 
fego, wypowiedział mowę o zasługach Albrechta 
Grifego. Po skończeuin mowy naetąpiło wręczenie 
medalu profesorowi Helmholtzowi jako temu, któ- 
ry ze wszystkich żyjących w czasie ostatnich lat 
10 najbardziej się zasłużył około podniesienia na- 
uki o leczeniu ócz. Przyznanie medaln przyjęto 
z żywą radością. Helmholtz dziękował w dłuższej 
przemowie. 

Karlsruhe 11. sierpnia. Podczas wczorajszych 
ćwiczeń grenadjerów,| zachorowało nagle skutkiem 
upału 60 żołnierzy. Jeden z nich już umarł, kilku 
leży bez nadziei. 

Paryż 11. sierpnia. Dziś rano urządziło 300 
kelnerów kawiarnianych w połączeniu z szynka- 
rzami na bnlwarach przed wielką Operą hałaśliwą 
demonstrację. Dopiero po dłuższej walce udało się 
policji rozpędzić tłam, zabrać sztandar i nwięzić 
pięciu ekscedentów. Ulewny deszcz przeszkodził 
dalszym demonstracjon. 

Z Beriina donoszą do Orgdownika, że na po- 
siedzenie tamtejszego Tewarzystwa Przemysłow- 
ców przesłano niedawno całą paczkę odezw socja- 
listycznych „Do luda polskiego* z dodatkiem na 
adresie, aby wręczono je członkom Towarzystwa. 
Przewodniczący p. Leski oświadczył jednakowoż, 
że odezwy te nie kwalifikują się do rozdania mię- 
dzy członków, wyrażając życzenie, aby nadal d) 
Towarzystwa podobnych odezw nie nadsyła o. Po 
posiedzenin atoli jeden z socjalistów, a było ich 
podobno na posiedzenin kilkn, zaczął odezwy roz- 
dawać pomiędzy pozostałych. — Widocznie socji- 
liści gwałtem chcą się wedrzeć do Towarzystwa. 

Nawet konstabłów z nazwiskami polskiemi 
przesadzają Prusacy z Poznańskiego w dalek 3 
strony! Posener Tageblatt donosi bowiem, że kon 
stablów Borzyckiego i Juśkowiaka przenoszą z 
dniem 1. października b. r. do Magdebnrga, resp 
do Szczucina, zkąd do Poznania przyjść mają kon- 
stable Scholz i Blankenburg. 

Nieszczęśliwa wygnanka. Kurjer Poranny 
donosi: Sprawa skierniewiecka niespodzianie wzięt: 
zupełnie nowy obrót, wywołany przybyciem matki 
panny G., nieszczęśliwej ofiary, która wymagać 
będzie odpowiedniej kary. Zaraz w ranned Aia 7 
bm. sprawca tej katastrofy, urzędnik telegrafa ko- 
lei Wiedeńskiej, p. Edward Cz., został areszto- 
wany na mocy orzeczenia prokuratora Izby sądo- 
wej, a w skutek tego Dyrekcja drogi Wiedeńskiej 
uwolniła pana Cz. od zajmowanych przy drodze 
Żelaznej obowiązków. Sprawa ta poszła na zwy- 
kłą drogę sądową. 

Dla młodych tal'ntów. Pewna zamożna oso- 
ba w Warszawie, której nazwiska jednak dzien- 
niki nie podają, postanowił. ofiarować 100.000 
rubli na fundusz stypendyjny dla dzieci od 11 do 
15 lat, któ.eby wykazały szczególny talent arty- 
styczny w jakim kierunku. Zarys tej fundacji zo- 
stał już zrobiony. Ilość stypendjów będzie ściśle 
oznaczoną podług wysokości sumy procentowej, a 
rozdawnictwem stypendjów, które dosięgać będą 
do 750 rnbli, zajmie się specjalna komisja, zło- 
żona z muzyków, malarzy, rzeźbiarzy itd., oraz 
pedagogów. Korz stać ze stypendjów będą mogły 
tylko dzieci urodzone w Królestwie. 

Tajemnicza kradzież. DoRoszą z Warszawy: 
W tych dniach w kantorze fabryki cukru „Ory- 
szew* została spełnioną znaczna kradzież. Z kasy 
żelaznej ogniotrwałej, w której się znajdowała 
14.000 rs. w storublowych banknotach, oraz 1000 
rs. w drobnej 20-kopiejkowej monecie, skradziono 
wszystkie banknoty. Kradzież mogła być spełnioną 
w ciągu kilknuastu godzin, oddzielających zam- 
knięcie kasy od jej otwarcia. Należy dodać, iż 
kasa mieści się w pokoju, stanowiącym skarbiec 
kantoru. Okna w tym skarbcu nie było, i za 
każdym razem zapalano światło, więc przez gruby 
mur złodziej nie mógł się dostać. Drzwi zaś są 
żelazne, z zamkiem nader misternym, od którego 
klucz zawsze ma przy sobie kasjer, klucze zaś 
od kasy były chowane w skarbcu w pewnem miej- 
sen, 0 którem jednak zdawało się, że nikt nie 
wie. Kasjer, jak zwykle, otworzył skarbiee, klucze 
znalazł, a dopiero po tworzeniu kasy okazał się 
brak 14.000 rs. W obec powyższych okoliczności, 
należy przypuszczać, iż kradzież tę spełnił ktos 
z miejscowych, podpatrzywszy kasjera, gdzie chowa 
klucze od kasy, a co do klucza od skarbca, ten 
mnsiał być podrobiony. 

Sztokfisz i jenerał Boułanger. Pożywienie 
żołnierzy francuskich składało się dotychczas 
z nieodmiennego mięsnego bigosu i od 1. stycznia 
do 31. grudnia każdego roku (wyjąwszy wielki 
piątek, gdy im dawano jajka), był to zwykły po- 
sitek francuskiej armji od czasów pierwszego ce- 
sarstwa do trzeciej Rzeczypospolitej. Obecnie za- 
szła zmiana: minister wojny po zasięgnięciu zda- 
nia Rady sanitarnej, postanowił, że do składa po- 
żywienia armji ma wejść sztokfisz. Czyżby sztok- 
fisz miał się stać pożywniejszym niż mięso? Zp- 
wnościa nie. Właściwa przyczyna jest następująca: 
Dołów sztokfisza jest przemysłem wielce rozpo- 
wszechniony n na wybrzeżach Bretonji i Norman- 
dji. Stał on się źródłem bar'zo poważnego handl1 
i na pokładach statków, wyjeżdżających corocznie 
z portów franenskich ka wybrzeżom Newfounland 
tworzyła się szkoła krzepkich i wytrawnych ma- 
rynarzy, dostarczających następnie kontyngenm 
wybornych rekrutów dla marynarki państwa. Nu 
nieszczęście od pewnego czasu zmniejszył się gu% 
Francuzów do wztokfisza. Uczuły to dotkliwie wy- 
prawy do Newfoundland, a liczba marynarzy, wy 
jeżdżających na wielki połów znacznie się zmnią- 
szyła. Minister wojny zatem w obawie, aby się to 
nie stało szkodliwem dla rekrutacji marynarki, i 
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widsąc, że wielki połów zmniejsza się wskutek 
braku odbytu, postanowił koniecznie go ztworzyć. 
Najlepszym ku temu środkiem zaradczym wydało 
się Rządowi pół milions żołądków żołnierzy fran- 
cuskich — i oto, w jaki sposób ku wielkiemu zgor- 
szenin rzeźników połów sztokfńsza odzyska dawne 
powodzenie. 

Pomnik rewolncji. Rada miasta Paryża po- 
stanowiła na placu Tnillierów postawić pomnik na 
' pamiątkę wielkiej rewolucji i w tym celu zgłosiła 
się do Rządu. Na podanie to odpowiedział mini- 
ster Goblet wymijająco, że Rząd dopiero wtedy 
będzie mógł rzesz rozważyć, skoro mu zostanie 
przedłożony dokładny plan i kosztorys pomnika, a 
co do plaen Tnillerie — to Rząd powziął zamiar 
zużytkowania go na cel inny. Rezolucja ta, od- 
czytana na posiedzenin Rady, wywołała oburzenie; 
postanowiono wytrwać przy powziętym projekcie, 
a dzienniki radykalne wystąpiły z ostremi arty- 
kałami przeciw Rządowi. 

Największy bankiet w zamkniętej sali dano 
niezawodnie w ostatnią niedzielę w hali miejskiej 
w Moguncji na cześć tamtejszego biskupa. Do 
stołn zasiadło przeszło 1600 osób. Table d'hote 
składało się z 8 podań. Wszyscy goście siedzieli 
przy stołach wygodnie; na 10 osób przypadł jeden 
kelner — usługiwało zatem 160 kelnerów. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Z teatru. Jak donosi Nowa Reforma, część 
artystów naszego dramatu, bawiących w Szeza- 
wnicy, otrzymała urlop z połową gaży, a to z po- 
wodu, że teatr nie robił dobrych interesów. Z Kry- 
nicy reszta artystów wyjedzie 20. bm. do Lwowa, 
dokąd przybędą także w tym czasie urlopowani 
koledzy ze Szczawnicy. — Pani Bocskaj występo- 
wała po raz ostatni w składzie naszej operetki, 
jako Boccaccio. Zdolna artystka przenosi się 
mężem do Czerniowiec. 

Dr. Nencki. Prof. w Uniwersytecie berneńskim 
Marceli Nencki został, jak wiadomo, wybrany na 
rektora tegoż Uniwersytetu. W dziedzinie chemji 
fizjologicznej jest on uważany przez specjalistów 
za pierwszorzędną powagę, którą zagranicą stawią 
obok słynnego Hoppe-Seylera w Strasburgu. Pod 
jego kierownictwem wykwalifikowała się znaczna 
ilość Polaków, którzy obecnie zajmnją mniej lnb 
więcej wybitne stanowiska, a mianowicie: dr. 
Szpilman, prof. fizjologii w wyższej szkole wete- 
rynaryjnej we Lwowie; B ndrowski, prof. chemii 
w Wyższej szkole przemysłowej w Krakowie; La- 
chowicz, docent chemji og. w Uniwersytecie 
lwowskim, obecnie korzystający ze stypendjum im. 
Śniadeckich, udzielonego przez Akad. Umiejętno- 
ści; Leppert, b. asystent w Uniwersytecie war- 
szawskim, b. kandyłat na katedrę chemii fizjolo- 
gicznej po śp. Fadakowskim w Warszawie, obec- 
nie znany przemysłowiec ; Trzciński, dyrektor fa- 
bryki nawozów sztucznych w Tarchominie, pod 
Warszawą, ogłosił kilka prac: Berlinerblan, b. 
wice-dyrektor fabryki cerezyny w Sosnowicach, 
obecnie docent chemji na Wszechnicy w Bernie; 
Leon Nencki, dyrektor pracowni lekarsko-chemicznej 
szpitali warszawskich, i Rakowski, asystent po- 
przedniego; dr. Teresa Ciszkiewicz, b. ordynator- 
ka kliniki w Dreznie; dr. Brzeziński, dyrektor 
szpitala powszechnego w Radomirze, w Bułgarji; 
dr. Złotnicki, lekarz w Paryżu i popularyzator 
w zakresie hygieny i fizjologji w pismach war- 
szawskich. Do uczniów nie-Polaków należą: Gia- 
coga, prof. fizjologj w Turynie, dr. Nadina Sieber, 
Simaaowskij, docent med. chirnrg. Akad. w Pe- 
tersburgu i wieln innych. Prace swoje ogłąsza 
prof. Nencki po niemieckn w różnych pismach 
specjalnych; po polsku jprace jego bywają ogla- 
szane w Gazecie lekarskiej i w Pamiętniku Tow. 
lek. warszawskiego. 


FE maj 
Z izby sądowej. 
Wiedeń 10. sierpnia. 
(Z tajemnic kawiarni nocnej). 

(M.) Dnia 19. czerwca br. przyszedł do ka- 
wiarni Americain przy Favoritenstrasse około go- 
dziny 12. w nocy Franciszek Baner, urzędnik 
kolei żelaznej w towarzystwie dobrego swego zna- 
jomego. Ledwie usiadł przy stoliku, otoczyło go 
kilka dziewcząt kawiarnianych, z których, pierwszy 
a śmiały atak, przypuściła do Banera kawiarka 
Anna Turek zwana Waleska, pełniąca w ka- 
wiarni obowiązki płatniczej. Atak rozpoczął się 
od całnsów i serdecznych nścisków, poczem ka- 
wiarka zaprosiła gościa do pokoiku draperjami 
ocienionego. Baner, któremu ta serdeczność wy- 
dała się podejrzaną, dał się w końcn namówić, 
wypił z nią kilka butelek piwa i wypalił na spółkę 
sporą ilość papierosów. O godz. 3. rano, gdy to- 
warzysz Banera opnścił lokal, który miano już 
zamykać, Waleska wezwała swego doraźnego Ado- 
nisa do odwrotn. Baner chcąc zapłacić, sięgnął du 
kieszeni, w której znajdował się pugilares, lecz 
niestety znalazł tylko próżnię... pugilares się ulo- 
tnit. Poszkodowany udał się natychmiast do wła- 
ściciela lokaln p. Hillela, przedstawił mu całą 
sprawę, twierdząc, że pugilares zginął mu w ka- 
wiarni. Obnrzony Hillel chcąc w obec innych 
gości zrehabilitować honor swoich „kasjerek,* we- 
zwał Bauera, aby natychmiast razem z dziewczę- 
tami udał się na inspekcję policji, celem wyja- 
śnienia sprawy. Baner zgodził się na tę propo- 
zycję i o godz. wpół do 4. rano cała ta ciekawa 
kawalkada stanęła przed komisarzem policji. Po 
dokonanej rewizji odebrano kawiarce Annie Tnrek 
kwotę 9 złr. Turek twierdziła, że są to pieniądze 
zebrane w ciągn nocy od gości, natomiast Bauer 
utrzymywał, że właśnie taka sama kwota jemn 
zginęła. Sprawa ta była dziś przedmiotem rozpra- 
wy w Sądzie m. del. S. III. na Wiedenin. 

Przesłuchany Bauer zeznał, że dlatego ma 
największe podejrzenie na Wałeską, gdyż ta przez 
cał; noe go nie odstępowała itd. Zdaniem B. 
pierwszy jej nócisk był zrekognoskowaniem jego 
kieszeni. Gdy badanie to wypadło pomyślnie, za- 
częła sprytna kawiarka, która przedstawiła mu się 
jako Polka, opowiadać o tęsknocie za ojczyzną i 
usiłowała namówić go do neieczki do Królestwa 
Polskiego, przedstawiając mn kraj ten i życie tam- 
tejsze w jak najponętniejszych barwach. Opowia- 
danie urozmaicone było serdecznemi zbliżeniami do 
jego osoby, podczas których wyjęła prawdopodobnie 
pugilares, jakkolwiek ta manipulacja stała w sprze- 
czności z sentymentalnym nastrojem Wasleskiej. 

Oskarżona panna Anna Turek (Waleska) 
twierdziła, że jest niewinną, i że pierwszy uścisk 
pochodził od Banera, prawiącego jej niestworzone 
rzeczy z życia swego. Spędziła ona z nim 3 go- 
dziny. opowiadając mu ciekawe epizody z niedawno 
czytanego romansnQ. 

Sędzia. Dlaczego pani zwabiłaś Bauera do 
tego ukrytego pokoiku? 

Oskarżoma. Ukrytym on nie jest, a różni 
się tem od innych, że w lokaln tym są podnie- 
sione ceny. 

Sędzia. A to z jakiego powodu? 


Oskarżony. Dla tego, iż gdy któryś 
z gości wejdzie do takiego pokoiku, wstęp innym 
jest już wzbroniony. 

Funkcj. Prok. Czy uściski były dowodem 
wdzięczności za papierosy i piwo, czy też w noc- 
nych kawiarniach każdy nowy gość jest w ten spo- 
sób witany? 

Osk. Nie! 

Funkej. Prokurat. Wszak uściski te 
nie były oznaką budzącej się nagle miłości ku 
panu B.? 

Osk. Serdeczność ta pochodziła % nadmier- 
nego użycia trunków, a pan Baner także sobie nie 
żałował, gdyż jak mi sam opowiadał przed 
przyjściem do kawiarni, wypił siedm „bomb“ 
piwa. 

Wszystkie koleżanki panny Turek zeznały na 
korzyść oskarżonej. 

Po ukończeniu postępowania dowodowego, wy 
dał sędzia adjunkt p. Kahn wyrok, uznający Annę 
Turek winną przestępstwa kradzieży i skazujący 
ją na tydzień aresztu obostrzenego jednym postem. 

Turek zgłosiła odwołanie. 

* * 
* 

Rozprawa skończyła się o godzinie 1. w po- 
ładnie, poczem Anna Tarek ndała się do kawiarni 
Americain, gdżie opowiedziała swoim koleżankom 
o wyniku rozprawy, dodając: „Jestem niewinną, 
może być, że byłam lekkomyślną, ale rzetelną 
zawsze. — Tego nie przeżyję*. Po tych słowach 
wyciągnęła w zamiarze samobójczym ukryty w kie- 
szeni rewolwer, lecz jedna z jej przyjaciółek 
wyrwała jej broń, zaś właściciel kawiarni wyjął 
patron. Rewolwer był ostro nabity, 

Rozdrażnioną dziewczynę usiłowano uspokoić 
zapewnieniem, że Sąd apelacyjny zniesie wyrok, 
ta jednak schowawsBzy rewolwer do kieszeni, po- 
wtarzała kilka razy, że tej hańby nie przeżyje. 
Następnie przez kilka godzin pełniła swój obowią- 
zek, jednak zdenerwowana, zażądała od właści- 
cielu, aby ją na resztę dnia uwolnił. 

Kawiarz nezynił zadość temu żądaniu, niedo- 
wierzając jednak, posłał za kasjerką dwie inne 
kawiarki, które miały na nią zwracać baczną 
uwagę. 

Gdy wszystkie trzy przyszły do mieszkania 
zasądzonej przy Mechitaristenstrasse 2, gdzie ta- 
kże znalazł się i kochanek „Waleskiej*, posłała 
ona po 2 litry czerwonego wina i całe towarzy- 
stwo zabawiało się wraz z nią bardzo wesoło. — 
Od czasn do czasu tylko szeptała Turek na ucho 
swym koleżankom: „Ja tego nie przeżyję !* 

O godzinie 5. po połndniu odszedł kochanek 
Waleskiej, zaś towarżyszki jej poszły po jeden je- 
szcze liter wina. Wtedy Tnrek zamknęła drzwi na 
klncz i napisała list. Gdy koleżanki po 20 minu- 
tach powróciły z winem do mieszkauia Turek, za- 
stały drzwi zamknięte a wołania o otwarcie były 
bezskuteczne. Wyważono więc drzwi a obecnym 
przedstawił się widok następniący: 

W łóżku, na pół rozebrana, leżała nieżywa 
dziewczyna, obok wystrzelony rewolwer. Kula ugo- 
dziła w prawą skroń, powodując Śmierć natych- 
miastową. 

Na stole znaleziono list do sędziego, który ją 
skazał. Oprócz tego zostawiła Turek jeszcze kilka 
innych listów. 


= Rada miasta Lwowa. 


Lwów 12. sierpnia. Przewodniczący prezy 
dent m. p. Dąbrowski zaprosił radnych na 
uroczystość urodzin cesarskich w dnin 18. hm., 
zakomunikował podziękowanie rodziny Śp. Lama, 
tudzież pismo proboszcza u św. Marcina, który 
d. 15. bm. instaluje w ołtarzu obraz Bogarodzicy 
starodawnego pochodzenia, niegdyś słynący cu- 
dami, odnowiony staraniem p. Karola Kiselki. 

„ Urlopy otrzymali pp. rr. Roszkowski, Ty- 
niecki, Thom, Gryzżiecki i Baczewski. 
„. R p. Rewakowiez wniósł następującą 
interpelację; Rada miejska zapytana o opinję co 
do potrzeby szkoły dominikańskiej, wykazała na 
psdstawie aktów, że szkoła ta nigdy nie była 
wyznaniową ani prywatną, i że obowiązek utrzy- 
mywania jej kosztem klasztorów (Dominikańskiego 
i Frauciszkańskiego) polega ca akcie, mającym 
moc ustawy, a zatem tylko w drodze ustawy 
może być zniesiony. Prosiła w końcu gmina, 
aby aż do ezasu definitywiego rozstrzygnięcia 
tej sprawy, pozostawiono status quo. Tymczasem 
Domiuikani chcą stworzyć fakt dokonany, nie- 
tylko bowiem odprawili już czterech nauczycieli, 
ale wyprzątnęli także lokal szkolny i prze abiaja 
go na swoje cele klasztorne. Odprawiając nau- 
czycieli, dopuścili się bezprawia, albowiem nau- 
czyciele ci mieli dekreta mominacyjne nie od 
nich, ale od okręgowej Rady szkolnej, a zatem 
tylko ta władza miałaby prawo dymisjonować 
nauczycieli, Przeróbkę lokalów szkolnych rozpo- 
częli Dominikani od zrzucenia orła cesarskiego i 
godła, na którem stoi napis: C. k. szkoła główna. 
Ibterpelaut wię: zapytuje, czy wiadomo 0 tem p. 
prezydentowi i czy Namiestnictwo dało już od- 
powiedź. 

Prezydent odpowiedział, że od Namiestnictwa 
nie nadeszła jesz*ze żadna odpowiedź. 

Z porządku dziennego p. wice-prezydent 
Edmund Mochnaceki złożył przysięgę w ręce 
prezydenta i przywitał reprezentację kilku ser- 
decznemi słowy. 

Prz. dsiębiorstwo druków dla Magistratu po 
dłuższej rozprawie oddano p. Szyjkowskiemu, 
dzierżawcy drukarni Gazety Narodowej. 

Postanowiono zamówić 1000 metrów kubi- 
cznych szutru rzecznego, przyjęto do wiadomości 
plan projektowanych dla drugiego bataljonu mi- 
licji krajowej koszar, i przyjęto legat śp. Kidoń- 
skiej w kwocie 1000 złr. na rzecz zakładu św. 
Łazarza 


Giepodarstwo, przemysł i handel. 

Sprawozdanie o staniejjurodzajów we 
wschodnich powiatach Galicji, ułożone z ra- 
portów statystycznych Towarzystwa gospodarskiego. 

(Przedruk wzbroniony). 
(Dokońezenie.) 

Groch wszędzie dobry. Strączki gęste osadził. Sło- 
my będzie nie wiele. 

Bób i bobik ładny. Hreczki średnie bo upały zu- 
paliły miejscami. Także gorczyca mocno przysiadła gdzie 
nie gdzie, mianowicie dołami. W Tanopolskicm i na 
Podolu hreczki piękne, zwłaszcza wczesne bardzo dobre. 

Wyka nisko się trzyma; ale w ogóle dobra; 
zielona. 

Kukurudza ucierpiała od zimna i z powodu 
chłodnych dni mało przędzie. Pomimo tego począwszy 0d 
okolicy Podhajec, ITorodenki, Jazłowca, po nad Dnie- 
strem kukurudza wszędzie bardzo dobra. Spodziewają się 
zbioru wczesnego do 3--4 tygodni. 

Mięszanki zebrane średnie, z powodu posuchy. 
Drugie słabo rosną. 

Ln y dobre. Kwitną. 

Konopie dobre. 


DZIENNIK POLSRI. 


Kartofle bardzo dobre. Kwitną bujnie i zapowia- 
dają plon obfity. Gatunki wezesne zaczynają się psuć 
miejscami koło Kamionki Strumiłowej, Starego miasta i 
w Stanisławowskiem. Łodyga schnie i czernieje. 

Buraki gdzie dobrze obrobione, dobre. Posucha za- 
szkodziła. 

Kapusta przeważnie średnia. W skutek posuchy 
wiele wyschło. W niektórych okolicach w Złoczowskiem, 
Samborskiem, koło Przemyśla, Niżankowiec i miejscami 
w Sanockiem, mszyca przysiadła i głowy wcale się nie 
wiążą. 

x hmiel w ogóle średni, rokuje zbiór bardzo skąpy. 
Kwiatu mało. 

Tytoń średni townie deszczu potrzebuje. 

Rzepaku zeb z morga w Bełzkiem po 7 cein 
metr. Koło Brzozowa 3—4 cetn. metr. W Jarosławskiem 
5—7 eetn. metr. Koło Zbaraża po 18 kóp. Omłotów je- 
szcze nie ma. Koło Czortkowa liczą z morga 8—10 hektol. 
Pod Brodami 5—6 worów po 100 klgr. Koło Podhajee, 
Wojniłowa zbiór bardzo zły. Koło Kozowy 4—5 cetn. 
metr. z morgą. Nad Dniestrem gdzie muszka zjadła tylko 
3 cetn. metr. W Kołomyjskiem 6 qetn metr. W okolicy 
Potoka Złotego po 500 klgr. Koło Śniatyna po 400 klgr. 
Toż samo w Przemyskiem. Koło Sambora po 520 kigr. 

Koniczyny zebrano z pierwszego pokosu z morga 
w Bełzkiem 14 cetn. wied., w okolicy Radziechowa prze- 
ciętnie po 9 eetn. metr. W Żółkiewskiem 12 eetn. wied. 
W Sanockiem 19—15 cetn. metr. Koło Jarosławia, Wy- 
socka po 5—7 cetn. metr. W Złoczowskiem i koło Zba- 
rażą 8—12 cetn. metr. Koło Grzymałowa 500—600 klgr. 
W Czortkowskiem 24 cetn. i więcej. Koło Brodów 8 eetn. 
W okolicy Komarna toż samo. Około Rohatyna 25 cetn. 
Pod Kałuszem zaledwo po dwa wory. Koło Kozowy bli- 
sko 15 eetn, Koło Horodenki po 40 cetn. metr. W Koło- 
myjskiem 25—30 cetn. W okolicy Złotego Potoka 500 
klgr. W Samborskiem mają po 550 klgr. z morga, w 
Przemyskiem 750 klgr., w Stanisławowskiem 20—35 cetn. 
wied. Koło Dobromila 25 cetn. W okolicach Kamionki 
Strumiłowej 4—7. 

Siano zebrano po większej części przy sprzyjającej 
pogodzie. Nad Sanem w okolicach nadbrzeżnych zebrano 
około 15 cetn. metr. z morga łąki. W Sanockiem było po 
800 klgr. z morga ale nie dobre, poczerniałe i skwaszone 
od deszezów. W okolicy Bireży zebrane po 12 cetn. metr. 
nięknego siana. W Brzeżańskiem nad Złotą Lipą i Ko- 
ropeem siana wyborne, zebrano przeciętnie po 25 cetn. z 
morga. W Stanisławowskiem zbiór średni. Morg łąki su- 
chej wydał około 15 cetn. wied. mokre wydały więcej do 
30 cetn. Siano dobre. W okolicach Kozowy zebrano około 
15 cetn. pięknego siana. W Samborskiem przeciętnie 850 
klgr. Deszcze opóźniły kośbę i trawy przestarzały. W o- 
kolicy Komarna siano dobro po 10 cetn. na morgu. Koło 
Niemirowa 6—7. Pod Kulikowem siano bardzo piękne po 
dwa wozy z morga. W Złoczowskiem przeciętnie po 10 
cetn. metr. Koło Romanowa po 14 wybornego, koło Ja- 
złowea po 7 cetn. W Żółkiewskiem z łąk nadbrzeżnych 
zebrano po 18, z innych po 10 cetn. wied, Koło Brodów 
na łąkach wyższych, gdzie trawa wyschła, zebrano 8—10 
cetn. z łąk niżej położonych po 15—20 cetn. Koło Ra- 
dziechowa zebrano 7-8 cetn. metr. Koło Dobromila 12 
eetn. metr. W Tarnopolskiem mają z morga 8—10 cetn. 
siana doskonałego. W Kołomyjskiem zebrano około trzy 
wory z morga. Gdzie nie gdzie leżało dłużej na słocie, 
z tego powodu po części straciło barwę i zamułone. 

W ogóle tegoroczny zbiór siana jest co do obfitości 
średni, ale za to gatanek wszędzie bardzo piękny, bo 

przeważnie w pogodę zebrane ; a nawet to, które schwy- 
cone słotą na pokosach na początku lipca straciło po- 
łysk, jest pomimo tego dobre, a bydło smacznie je 
zjada. 

Wojna cłowa z Rumunją. Wybrana przez 
czerniowiecką Izbe handlową komisja, która ma obrado- 
wać nad środkami celem zapobieżenia skutkom wojny 
ełowej z Rumunją, odbyła już pierwsze posiedzenie i 
uchwaliła zestawić szczegółowe na cyfrach i datach o-” 
parte zestawienie skutków wojny ełowej. 

Sprawozdanie Banku rolniczego we Lwo 
wie z dnia 18. sierpnia 1886. 

Dziś notnjemy za 100 kilogr. loco Jawów : 

Pszenica gotowa złr. TÃO do $'—, pszenica biał 
——do ——, pszenica na termina złr. —— do ——, żyto 
gotowe złr. 5'50 do 6'—, żyto na termina —— do —'— 
owies na nasienie złr. —— do —'— owies obroezny 
złr. 5.10 6—, jęczmień browarny złr. —— do 
jęczmień na termina złr. —— do złr. ——, rzepak no- 
minalnie złr. 875 do złr. 9.—, rzepak nowy złr. 
—— do złr. ——, lnianka złr. —'— do złr. ——, groch 
celny do gotowania 6'— do 10--, groch obroczny —— 
do złr.——, wyka na nasienie złr. -—— do złr. —, wyka 
obroczna złr. —— do ——, bobik —-— złr. —— złr do 
——, hreczka złr. ——, do ——, kukurndza złr—'— do 
——, chmiel za 56 kilo złr, 55— do 68—, chmiel nowy 
za 59 kilo złr. —— do ——, koniczyna czerwoka złr 
—— do ——, koniczyna biała złr. —— do ——, ko- 
niczyna szwedzka złr. ——— do ——, spirytus za 10.000 
lit. proe. —— do —'—, spirytus na termina złr. 2450 
do 25—, 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
która też żadnej odpowiedzialności za nią 
przyjmuje. 
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NADESŁANE 


Akademik 


Życzy sobie objąć posadę nauczycielu domowego. 
Tenże posiada język niemiecki specjalnie, udzie- 
la także początków języka fra: cuskiego : może 
się odwołać do poleceń z kilku domów obywa- 
telskich. Adres: A. Z. Lubień, poste restante. 

po. 


Austrjackie Losy Czerwonego Krzyża 
Główna wygrana 
100.000 zir. w. a. ` 
Węgierskie Losy Czerwonego Krzyża 
2009 5 


Główza wygrana 
30.000 złlr. a. w. 
sprzedajemy poniżej kursu dz iennego 


SOKAL i LILIEN 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY. 


Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, 


także za zaliczką. 


aajobficiej 
alkaliczna woda minerałna 


SZCZAWIOWAR 


napój oszeźwiający stołowy, 
aksteczny bardzo na kaszol w chorobach szyl 
katarach żołądka I pęckerza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. ° 


m O EE O EO ZO OO AO NO 1 „OO AO O e O A 1 AA PA AN a ON 


nacje, z któremi się dotychczas liczono, straca 
wkrótce swoje znsczenie, ma bowiem nastąpić 
nowe ugrupowanie mo arstw. 
Italia dowiaduje :ię, że papież wysto- 
sował do cesarza Franciszka Józefa 
| 
1 


Apteka RUCKERA we Lwowie 
poleca (1) 


.. _ Specjalności i środki uniwersalne francuskie 
1 inne, tak przez nia jak przez inne rmy ogłaszane. 


Promesy 


Losy węgierskie premiowe 
Główna wygrana zł. 150.000, 
Ciąguienie 14. sierpnia b. r. 
sprzedaje po zł. 3.50 za sztukę. 

1 na 
3°, Losy austr. Tow. kred. ziemsk. 
Główna wygrana zł. 50.000. 
Ciągnienie 16. sierpnia b. r. 
sprządaje po zł. 1 ct. 50 za sztukę 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie. 1 


Przegląd polityezny. 
Lwòw 13. sierpnia. 

W ostatnich ezasach dochodziły do dzien- 
ników najsprzeczniejsze wiadomości o programie 
podróży cesarskiej do Galicji. Ze strony kompe- 
tentnej zwrócono nasza uwagę, że cztery pro- 
jekty odnoszące się do programu podróży ce- 
sarskicj wysłano do cesarskiej kancelarji gabine- 
towej, a gdy dotychczas decyzja ze strony naj- 
wyższej nie nastąpiła, vrzeto obecnie o progra- 
mie podróży cesarskiej nawet w przybliżeniu 
mowy być nie może. Dotychczasowe doniesienia 
dzienników miały być według tego samego źró- 
dla wyjątkami dowolnemi ze wspomnianych ezte- 
rech projektów. 

Prezydent Izby poselskiej dr. Smolka 
ctrzymał od dyrektora kancelarji Izby deputo- 
wanych wiadomość, że Rada państwa zwołaną 
zostanie prawdopodobnie na dzień 21. 
września, w żadnym jednak razie na 25. wrześ- 
nia, jak to dzienniki doniosły, gdyż 25. przy- 
pada na sob.tę, a wiadomo, że na ostatni dzień 
w tygodniu nie wyznacza się nigdy pierwszego 
posiedzenia Izby. 

Z polecenia wspólnego ministra Skarbu od- 
był profesor Kaltenegger podróż po krajach 
okupowanych, by ewentualnie przedłożyć proje- 
kta dotyczące podni-sienia tamż: rolnictwa. Dnia 
11. bm. wrócił Kaltenegger ze swej podróży. 

W Wiedniu utrzymują, że nio zachodzi ża- 
dna potrzeba zjazdu p. Giers» z ks, Bismar- 
kiem i hr. Kalnokym, gdyż o wszystkiem, 
co się działo w Kissingen I w Gastein, została 
Rosja lojalnie przez oby tych ministiów zawia- 
domiena. Wizyty p. Giersz, jeżeli nastąpi", będą 
wyrazem kurtuazji; pozostanie Rosji w kola ist- 
niejącej entente jest bez tego faktem. Jeżeli 
Rosja jest przez pokojewą entente nieco żŻewowa- 
ną, to jednak wie, że nie ma Żadnej umowy 
przeciw niej i ps za nią, prócz, że pokój z na- 
tury rzeczy jej politykę nieco na teraz krępuje. 
W tem położeniu dogodniej jest dla wszystkich 
trzech stron, jeżeli nie będzie osobnych konfe- 
rencyj z p. Giersem, albo też będa tylko prze- 
lotne wizyty więcej formalnej natury. 

O zjźlzie gasteinskim pisze Journal des 
Debats: Europa czuje po zjeździe pewien 
niesmak. Nie należy się wprawdzie spodziewać 
natychmiastowego przesilenia, ale w każdym ra- 
me okresu przejściowego. Dyplomatyczne kombi- 


pismo, w którem wyraża swą radość z po- 
wodu zjazdu w Gastein, zarazem padzieję, 
że zjazd wyjdzie na korzyść Kościoła. 

W pałacu peterhofskim odbył się bal dwor- 
ski, w którym wzięli udział: «rcyksiążę Karol 
Ludwik wraz z małżonka, król grecki z kró- 
lew:czem, czło owie domu carskiego, ambasado- 
rowie i posłowie ze swojemi małżonkami. Po- 
między 300 zaproszonymi znajdowali się tak- 
że komendant i oficerowie fregaty austrjaekiej 
„Donau“. 

Konferencja biskupów pruskich w 
Fuldzie zostanie jutro zamkniętą. Tok obrad trzy- 
many jest w śŚrisłej tajemnicy. 

W. dług doniesienia Poł. Corr. z Rzymu, 
przedsięwzięła w o tatnich czasach kongregacja 
de Propaganda fide kroki, celem uwol- 
nienia misjonarzy, znajdujących się w nie- 
woli u Madhistów. Kr.ki te nie odniosły jednak 
żadnego skntku. 

Z Cetynji donoszą, że temi dniami wróciło 
tam 10 młody.h Czarnogóreów, którzy 
na koszt Rządu skończyli kurs oficer- 
ski we Włoszech i mają otrzymać dowództwo 
bataljonów. 

Władze belgijskie zezwoliły na 
mający sie odbyć w przyszła niedzielę pochód 
socjalistów w Brukseli. Zakazano tylko pocho- 
du przed pałacem królewskim i okrzyków na cześć 
Minister wojny wydał rozkaz skonsy- 
wojska w kosza: 


republiki. 
gnowania podczas 


pochodu 
rach. 


Telegramy biura koresp, 


Londyn 12. sierpnia. Na bankiecie u lorda- 
majora winszował Salisbury obecnym uczest- 
n.kom rezuliatu wyborów, który jest głosem i de- 
cyzją narodu. a nie jakiejś poszezególnej klasy. 
Jakkolwiek kwestja Afganistanu i Egiptu nie jest 
jeszeze uregulowana, istnieją wszakże pewne da- 


rego i powiedział, że Rząd musi sobie postawić 
za zadanie uwolnienie lojalnych poddznych kró- 
lowej od presji, jaka na nich wywierano. Trudno- 
ści są wielkie, ale Rząd posi+dą mandat ludu, 
| który nieodwołalnie oświadczył się przeciw nie- 
' zawisłemu Rządowi Irlandi. Rząd musi zmienić 
socjalny porzadek, który obecnie jest poniekąd 
slaszną przyczyną niezadow lenia, istniejącego 
w Irlandji. 
Robert Bourke zamianowany został guber- 
natorem Madrasu. 
| Daily News dowiadują się, ź. Rząd angiel- 
| Ski objął protektorat na grupę wysp Ellie na 
północny zachód od grupy Samoa. 
Birmingham 12. sierpnia. W wyborze dodat- 
kowym wybrany tu został ponownie do Parlamen- 


tu sekretarz stanu w urzędzie spraw wewnę- 
trznych Matthews. Cook cofnął swą kandy- 
* daturę. 


Z Z OO WEZ O EZ Z O YW R Z A NY 
n 


ne, iż pokój będzie utrzymany. Mowca wyrażał | 
się z uznaniem o irlandzkiej polityce Roseber- | 


$ 


Buda-Peszt 13. sierpnia. Z powodu jubileu- 
szu kapłańskiego otrzymał kardynał Michajlo- 
vies gratulacyja: pismo cesarskie, w którem 
cesarz wyraża temu kapłanowi uznenie za jego 
działalność patrjotyczną. 

Petersburg 13. sierpnia. Car z małżonką i 
członkowie rodziny carskiej odprowadzali arcyks. 
liarola Ludwika itegoż małżonkę na dworzec 
kolei żelaznej w Kra:snemsiola, zkąd arcyksięstwo 
udali się przez Warszawę do Wiednia. 

Paryż 13 sierpnia. Ludwika Michel za- 
sądzona zostałą na 4 miesiące więzienia za pod- 
burzanie do morderstwa. 

Berlin 13. sierpnia. Norddeutsche Allg. Ztg. 
zamieszcza artykuł o zjeździe dwóch cesarzy, 
w którym stanowczo odpiera przypuszczenie, ja- 
koby zjazd ten był demonstracja polityczną. 

Poczdam 18 sierpnia. Cesarz przybył zdrów 
do Babelsbergu. 

Monachjum 13. sierpnia. Delegaci miejscy 
nie przyjęli zaproszenia Magistratu buda-peszteń- 
skiego na uroczystość rvwindykacji Budy, a to z 
powodu obecnego nieprzyjaznego traktowania 
Niemców przez Węgrów. 

Petersburg 13. sierpnia. Carstwo i goście 
uustrjaccy przybyli przedwczoraj do Krasnego 
Sioła. Arcyksiążłę Karol Ludwik i tegoż 
małżonka powitani zost.li na dworcu przez w. 
księcia Włodzimierza i tegoż małżonkę. Na 
dworcu ustawioną była kompa ia honorowa, a 
muzyka wojskowa zaintonowała hymn austrjacki. 
Carstwo i areyks. Karol Ludwik z małżonką, 
dwór i świta odbyli przejażdżkę po obozie, pod- 
czas której wszystkie muzyki wejskowe zaintono- 
wały hymn austr,acki. Wieczorem było przed- 
stawienie galowe w tamt- jszym teatrze. 


Wiadon:ośc! gisłdowe. 


Lwów dnia 12 sierpnia, (Z Izby handlowej). I. akcje 
ta sztukę: Kolei zal. Karola Ludwika a 400 zł. 192 75 de 
196—, Kolei ILiwow -U23rn.-Jassy 228— do 231 —, Banku. 
ngot. galie. 278— do 283 —, Ha.ku kred. gal. 215— do 
220 —. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt. gal. ziom. 5, 101 75 do 10275, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 49, 9610 dc 9710, Tow. kred. gal. ziem. 5°, 
16175 do 10275, Tow. kred. gal. ziem 407, 9375 do 95-—, 
Banku krajowego á'h'h '. a. 96— de 97—, hanku 
bip. gal. 6J 163 20 do 10420, Banku hip. gal. 5*/, 99 90 
do 100'90, Banku hipot. gal. z 5'/, prem. 102 — do 103'—. 
NI. Listy dłużne za 100 złr Galio. zakł, kred. włośc. 
(dawniej 6*/,) 30. w.a. w likwid. —— do 54—, Gal. zaki. 
kred, włośc. (dawniej 5°) 27/47, w a, w likwid. —'— do 
59—, Ogóln. roln. kreiyt, zakł, dla Gal. i Buk. 6*/, loz 
w 1. 15 —— do ——, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galio. 5*/, 10470 do 10570, Komunalue gal. Zakład 
kradytowy włote. (dawniej 60) 3%, w. a. w lukwid. 
do ——, 3%, Obligi komun. Saka krajowego 
J. emisji 9975 do 100 75, Pożyczki krajow. z roku 1873 
6*/, 10350 do 104'75, Pożyczki krajowej s roku 1883 
25:50 do 96-50, Losy miasta Krakowa 1750 do 1950, 
Losy miasta Stanisławowa 4750 do 31— V. Monety 
Dukat holeud«rski 5'84 do 54%, Dukat cesarski 5:87 do 
597, Napoleondor 3 95 do10-v6, Pół-imperja rosyjski 10 31 
do 10:41, Rubel rosyjski srebrey 1'54 do 1:64, Rubel ri- 
syjski papierowy 1'21*|, do 1:23*|,, 10C marek niemiec- 
kich 6150 do 6215, Srebro za lv) złr —— d 8 
Kupony w srebrze za 100 złr. —— da ——. Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą, * druga „ładajs.* 

Wiedeń duia 13. sierpnia godzina 10 min. 40, Akcje 
kredytowe 28150 Ango-Auwetr. —'—. Akcje banks Union 
——, Kolej Karola Ludwike 193:80 Pełudn 116 —, 
Renta papierowa —'—, Listy zastawne walic. banku bipot. 
——, á'j, Galicyjski bany krsjowy 9625, Obligi 47[,/, 
pożyczki krajowej z rok» 1s=3 96—, Losy z roku 
i54 ——, Napoleondor 1001, Rubel papierowy 1'22'/,. 
Uposotienie; stałe. 

Wiedeń dnia 12. sierpnia god. 1 miu. 45. Akcje alp. 
tow. górn 2650, Weg. akcje kredyt 288'75, Akcje anglo- 
mastr. 113—, Akcje bauku Union 7275, Akcje Karola 
Ludwika 193775, Akeja kolei północnej 22725, Akcje kol. 
południowej 11625, Akcje koiei Alfóldzkie; 15250, Akcje 
Staatsbahn 23070, Akcje kolsi Lwowsko-Ozerniowieekie 
228—, Akcje kolei węgier. północeo-wschodniej 177 50. 
Wiedeńskie losy 125 75, Akcje kolei Rudolfa — —, Akcje 
kolei Albrechta Węgierskie obligacje państw. 
w złocie 59—, Galicyjskie oblig. indemn. 10525, Losy 
regulacji Cisy 126 60, Losy Länderbanku £14—, Węgierska 
renta 109 95, Akcje banku związkowego 102 —, Akcje banku 
obrotowego ——, Akcje kolsi wsgiersko-galicyjskiej ——. 
Akcje kolei państwowej ——, Rebel papierowy 1*227/,. 
Węwiezskie losy 123775, Marek niemiecki —'—, Usposo- 
bienie : polepsza się 

Wieden ania 12. sierpnia godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 85 75, w srebrze 5645, Renta 
w złocie 121'25, 5'/ę austr. renta marcowa 10225, Aksje 
banku wiedeiskiego 81 —, kredytowego 28150, Londyn 
12615, Srebro ——,  Navoleondor 1U01, Dukat cer. 
men. 5:94, 100 merek niemieckieh 61 80 

Berlin dnia 12. sierpnia godz. 4. min. 45 Rosyjskie 
banknoty 19830, Ak«je kredytowa 454—, DLomharży 
18850, Galicyjskie 7810, Kolei rumuńskiej 61:85, Austrja- 
cki. banknoty 16180. Po xvawknięciu giełdy: kredytowy 
——, Lombardy —*—. 

Paryż 3'li, Bents 82'83. 

dJelegramy sbożowe dnia 12. sierpnia — Wio: 
deń: Pszenica —'—, do —'-—, złr., żyto —— do —— 
złr.. jęczmień —— do —— mr, kukuradza —— do 
—— zr. owies —— na ——, okowita pr. 10.000 liter 
rocent 25:75 do 26-— r. Budapeszt: Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 822% do 824 złr, rzepak 
(na sierpień) — —  złr. Berlin: Pozeniea d 
(lipiec) 15475 marek, żyto —'— marek, spirytus 
loco 3869 m., elaj rzepakowy —— m PkFaryż: mąki 
195 klzr. 49— fr., olej rzepakowy ——, spirytus —— fr. 

Nafta. Wiedeń: dnia 13. sierpnia : 1325 do 13:50 
Brema: 620 do —--. Hamburg: 620 ua sierpień 
620 na sierpień-grudz. 640. Antwerpja: na siervień 
1562. Nowy-York: 674. Filada!fja: 634. 


Boe 
Przyjochali do Lwowa 
dnia 13. sierpnia 1886 c. 

HOTEL FRANCUSKI. W. Kozłowski, z Peretok. 
M. Koulikowski, z Podola Rosyjskiego. J. Ramspek, z 
Wiednia. A. Loewy, z Paryża. 

HOTEL ŻORŻA. N. Weber, z Siedica. M. Kierska, 
z Poznania P. Guerra, z Medjolanu. S. Sarnecki, z Tu- 
rynki. Dr. K. Wechsler, z Czerniowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. S. Niementowski, z 
Monachjum. R. Żmigrodzki, z Podola. H. Grimeisen, « 
Wiednia. H. Czajkowski, z Bobrki. M. Langerfelder, z 
Wiednia. J. Kolinek, z Wiednia. W. Oborski, z Husowa. 
-e 


C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyolgg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r. 
Według zegaru budapeszteńskiego 
Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg osobowy : o godz. 11 mia. 27 przedpołudniem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — 
O godz. 7 min. 10 wieczór do Stryja, Ćhyrowa, 
Zwardonia. O godz. 12 w nocy do Stryja, Chyrowa, 
Stanisławowa i Husiatyna. 


Odjazd ze Stanisławowa: 


Pociąg osobowy: o godz. Y miu. 4V przed południem 
- do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — U godz. 
6 min. 54 wieczór do Husiatyna. 
Przyjazd do Lwowa: 

Pociąg osobowy: O godz. 8 min. 12 przed poła* 
fiu z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 
min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryj, 
Stanisławowa, Husiatyua. — o godz. 2 min. 

w nocy z Ilusiatyna, Stanisławowa, Uhyrowa i Stryja. 


Przyjazd do Stanisławowa: 
Pociąg osobowy : o godz. $ min. 35 przed 
z Makiri O godz. ky zo B R 
donim, Lwowa, Stryja. — mode. 
Ayna l O godz. 5 min. 51 po połudn 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. 


e —— 


ołudniem 
. 20 ZWAT= 


ków 


GG VAC 


4 
(Koniak) kuracyjny 


t Fino Champagno 


z najsławniejszych domów w Cognac 
Salignac et Comp. 10 letni flasz. złr. 2.50 


Bouteleau et Comp. 15 „ 5 on 3— 
Meukow et Comp. 20 p » p 3.50 

A Carte d'or 25 » n pn 4— 
Bouteleau st Comp. 25 p A e HAD 
Sailgnac et Comp. 30 , som B= 


stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 
reńskie i szampańskie 

z najsławniejszych piwnice 

1988 27-0 polecają handle 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku l. 42 i 


Sadłowski i Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku |. 23. 


Dla P. T. 


Rodziców i Opiektnów. 


U nauczyciela języka francuskie- 
go, władającego zarazem językiem 
niemieckim jakby ojczystym, może 
jeszcze jeden lub dwóch 
uczniów na przyszły rok szkolny 
znależć umieszczenie. Do 


przedmiotów szkolnych uzdolniony 


korepetytor w domu. Przeszło 30 
letnia działalność w zawodzie wycho- 
wawczym i zastęp mężów obecnie 
wybitne stanowisko w społeczeństwie 
zajmujących, posłużą interesowanym 
za rękojmię zasłużonego zaufania. 
Adres podadzą z grzeczności 
księgarnie pp. Milikowskiego (Sta- 
rzyka), Seyfartha i Czajkowskiego, 
Richtera, Gubrynowicza i Schmidta. 
2238 J—% 


Zimne i gorące 


ŚNIADANIA 


oraz 2002 98—0 
wyborne zawsze świeże 


Piwo Pllzneńskie litra 34 ct., flaszka 17 ct. 
Piwo Bawarskie Culmbach. Porter angielski. 
Wina i t. p. poleca 


HANDEL DELIKATESÓW 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


Lwów, uliea Chorążezyzna. 


POSTEP 


w wydoskonalemiu fortepianów i pianin, 
tych ulubionych instrumentów jest w naj- 
nowszym czasie nadzwyczajnym. Sprowa- 
dzone z Wiednia i zagranicy instrumentą 
do pierwszego składu w Galicji t. j 
głównego składu p. L. Marka we I.wowie 
(Rynek 1. 9) stanowią wystawę w tym 
zakresie i wyszczególniają się wszech- 
stronną doskonałością. Fortepian króciutki 
140 e. m. długi, posiada ton instrumentu 
koncertowego, mechanikę według wska- 
zówek fachowych dyrektora Marka i in- 
nych artystów starannie wykończoną, na- 
dającą się do najlżejszych cieniowań tak 
dla wydoskonalonych jakoteż początko- 
wych pianistów; posiada trwałość nle- 
zrównaną z powodu metalicznej ramy 
całego korpusu a powierzchowność wy- 
kwintną z drzewa czarnego, bogato i gu- 
Stownie złotem grawirowaną, jako najpię- 
kniejsza ezdoba salonu. Ceny są bardzo 
przystępne. Nowe krzyżowe fortepiany 
od zł. 275 w. a. Skład p. Marka sprze- 
duje także na raty po 15 zł. miesięcznie, 
wypożycza po 5 ał. i przyjmuje w zamian 
używane instrumenta. Również ma jedyne 
zastępstwo dla Galicji sławnych organów 

z Ameryki. 2004 18—0 


WEBA KING. 


„Weba King“ jest 60 procent 
tanszą od zwyklego plótna i prea- 
wyższa tskowy irzykrolną trwa- 
loseią. Nie mależy przeto „Weby 
King* I zwykle płótno stawiać w 
jednym i tym samym rzędzie. 

„Weba King* sporządzoną jest 
z najprzedniejszej szwajcar- 
skiej przędzy, zw. „Drakt-Głarn.* 
Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież wyrugowała z powodzeniem 
owe gatunki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
słabych, a które przez chemiczną apre- 
turę resztki swej trwałości tracą. 

Próbki „Weby King“ bezpłatnie i 
franeo przesyłamy w większych ka- 
wałkach, które możawprzepreć 
it d, słowem najdokładniej 
przekonać się o niespożytej 
trwałości i doskonałości na- 
szego towaru i nikt niech nie ku- 
puje „Weby King*, dokąd się w spo- 
sób powyższy nie przekona, Że w razie 
uabycia otrzyma towar dobry, który 
kupującego nigdy nie zawiedzie. Oczy- 
wiseie „Weba King* musi pochodzić 
od nas, ponieważ bardzo możebnen: jest. 
że P.'[. Publiczności zamiast prawdzi- 
wej „Weby King“ podsuniętem być 
może co innego. 

Znak jest urzędownie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym. 


Ceny „Weby King“: 

l sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr. 
długa, na bieliznę grubszą złr. 7 — 

1 sztuka 83 ctw. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8'50 

l sztuka 15 «tm. szeroka, 15 mtr. 

długa, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, każde 2!/, mtr. dług. złr. 11:80 

Ten sam gatunek 200 ctm. szero- 
kie złr. 13:86 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 

długa na bardzo cienkie prze- 
ścieradła złr. 13— 
Wyrób nasz „Weby King“ nabyć 
można niefałszowany jedynie w na- 
szym składzie 2018 76—0 


M. BEYER iSpółka. 


we Lwowie 
ulica Karola Lrdwika L 1 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Ludwik Her 


Obstrukcję, hemoroidy, dyspapsję, 
brak apetytu, niesmak, zgagę, odbija- 
nie, wzdęcie, kongestję, osłabienie 
sił, złe wyglądanie usuwa 


Piernik higieniczny 
z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jarosła- 
wiu. Świadectwo. Pański „PIERNIK 
HIGIENICZNY" używałem kilka- 
krotnie u osób cierpiących na leniwe 
trawienie ze skutkiem znakomi- 
tym. Dr. Edward Krzyżanowski 
lekarz miejski sądowy w Buczaczu. 
Cena 20 et. Do aabycia we wszystkich 
handlach I aptekach. 4061 9—0 a 


Blisko szkół średnich 


u pewnego urzędnika znajdzie dwóch 
dobrze prowadzonych uczniów sto- 
sowne umieszczenie i sumienną 
opiekę. Na żądanie rozmowa nie- 
miecka. Bliższa wiadomość w Admi- 

nisiracji Gazety Lwowskiej. 
2214 3—3 


„SMIGUSA” 


dwutygodnika humorystycznego 


wyszedł Nr. 15. z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami, 


Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski,“ „Kurjer Lwowski,“ „Nowa 
Reforma,“ „Tygodnik Illustrowany,“ 
„Bluszez,* „Kłosy, itd. uznały „Sinigu- 
sa“ za wyborne pismo humorystyczne. 

Adres Redakcji: Lwów, Halicka 
liczba 46. 

Prenumerata kwartalna tylko 
1 złr. 20 ct. 


wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
z folwarków: Niesłachowskiego i Żele- 
chowskiego, 
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 
i z folwarku Starosielskiego, 
Dóbr JE, Hr. Alfreda Potoekiego 


polaca 


„MLECZARNIA HALICKA” 


tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i t. d. przez dzień 
cały od godziny 6tej rano do 10tej wieczór 
podawane na szklanki w odpowiednio 
urządzonym lokalu 


przy ulicy Halickiej l. 50. 


„  Szezegółowy cennik nabiału znajduje 
się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego.“ 2140 28—0 


990010000 


Najmniej 


złr. 1O dziennie 


pewnego zarobku 
2129 dla każdego  16—0 
bez użycia kapitału 


kto w stałem miejscu swojego 

Ł pobytu zechce zajmować się sprze- 

dażą legalnie wystawionych listów 

ratalnych (Ratenbriefe), Oferty 
neleży adresować : 


$ Wechselh. H. FUCHS Budapest. 


Dorotheagnsse 9. 


Poco0i0000 
W Instytucie naukowym wojskowym 


wa Lwowie : Patac Skrzyńskich, Lipowa 1. 4, 
rozpoczyna się 


NOWY KURS 


do egzaminów na jednorocznych ochotni- 
ków i do wszystkich 


c. k. Zakładów naukowych I wojskowych 
z duiem 1. września 1836 r. 


Rozporządzeniem Ministerstwa wojny 
z dnia 4 kwietnia 1884 oddz. VI. l. 70%, 
otrzymał Instytut upoważnienie do przy- 
otowywania kandydatów do e. k. Szkół 
adeckich z brakujących im, według prze- 
e klas gimnazjalnych lub realnych. 
oga zatem kandydaci pobierać nauki 
w Instytucie aż do V. klasy gimnazjalnej 
włącznie, Kompetenci ò przyjęcie do I. 
roku szkoły kadeckiej winui się wykazać 
świa 'ectwami z ukończonej z dobrym po- 
stępem w gimnazjum, szkole realnej lab 
w tutejszym Instytucie IV, klasy, do II. 
roku jak wyżej z nkończonej V. klasy. 
Zapisywać się można tylko do 10. 
września r. b., poczem przyjęcie zależeć 
będzie od ściśle wykonywanych warunków 
$. 7 Programu zakładowego. 
Instytut utrzymuje tak dla powyż- 
szych kandydatów, jako też dla uczęszeza- 
jących do szkół publicznych pensjonat 
w pięknem, zdrowem i dogodnem miejscu, 
4a z gimnastyką i szermierką, 
ierowany umiejętnie i z prawdziwie ro- 
2198 5—0 
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dzicielską opieką. 
Wolne miejsca jak dotąd. 


F. Koestlich, 
Dyr. zakł. przyj. od 5—7 po poł. 
(do **/, Piekarska 1. 21). 
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CESE ESEE HE E E E E HE E) 
Galicyjski Bank kredytowy | 
dnia 17. listopada 1880 T. 


wydaje 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 


5°, Asygnaty kasowe 


DZIENNIK POLSKI. 


A. HEURTEUX 


HOTEL VICTORIA 


w KRAKOWIE, 


zupe nie odnowiony i powiększony. 
Pokoje i apartamenta z komfortem 
umeblowane wraz z pościelą, od 
80 ct. wyżej za dobę. Powozy w ho- 
telu każdego czasu do wynajęcia. 
Restauracja z francuską kuchnią. 
Wszelkie wina krajowe i zagra- 
niczne. Ceny przystępne. Usługa 
2181 szybka i uprzejma. 6—6 


W powiecie Jaworowskim 


rzy gościńcu rządowym o 20 kiłometrów 
j od Przemyśla i Radymna 


Ces. król. uprzywil. 


GALICYJSKI AKGYJNY BANK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie papiery wartościowe i monety 


po kursie dziennym. 


Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 


odwrotną pocztą. 2071 19—0 


ccc 4;1 
*, Najmodniejsze naszyjniki damskie paciorkowe, „Tiule, 
* Krepy, Gazy, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego | ) 
ba rodzaju, pz w, Chusteczki do nosa niciane o) 
i jedwabne od 10 ct. 

H kapilusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty an- jg] 
| gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, | | 

Pończochy, Bieliznę letnią systemu prof. Jaegera. | | wl 
Przybory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje itp. » 
Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła. © h 
Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów. | 


DOCĘ, ——OCÓCY 
6 


są do sprzedania 


4 folwarki 


razem lub osobno, objętości po 200 do 300 p 
morgów i z propinacją. Wiadomość bliższa | | 
u adwokata Dra Dolińskiego w Prze- | b 

myślu. _ 2161 10—10 w 


jie 
BROWAR PIWNYJJ 
Q 


Poleca 


| 

w Bakończycach,  |/glhandel towarów galanteryjnych i norymbergskich o 
jeden kilometr od Przemyśla oddalony — | |$p JANA KREMPY w JA ROSŁAWIU. Q 
do wydzierżawienia, poczawszy od 1. paż- | uskutecznia vdwrotną pocztą nie licząc (GD 


Zamówienia zamiejscowe 


b kosztów opakowania. 
maina nA A PORE DY A 
NCOGOÓCC ORDO 
PY è Ę PE ra "i e zj d s 
!Tylko u Witte! Lampiony! 
+ą podłużnej żadna zabawka), sztuk: 6 
Latarnie, LL PAK, (żadna zabawka), sztuka po 6, 
Balony, okrągłe, sztuka po 10, 12, 14, 17, 20, 24, 40 et. 


dziernika b. r. Bliższe szczegóły udziela 2073 15—0 rę! 
Zarząd dóbr JO. Hieronima księcia L u- 
bomirskiego w Bakończycach, poczta 


2215 Przemyśl. 3—0 


Wdowa P 


z 3giem dzieci po 

żołnierzu polskim 
z r. 1863, który poświecił wszystko dla 
Ojczyzny, po długiem tułactwie po obcych 
krajach smutnie życie zakończył zostawia- 


=) 


s 


ALLIT 
sktkatdak 


jąc żonę i dzieci bez funduszu i sposobu RUD Latarnie z fasonem, nowość, I, TAJ i * 65, 

do życia, Nieszezęśliwa po stracie wszyst- AT s 15, M et. zę m + SU zł, > 

kiego dotknięta wielkieni ubóstwem, ocie- Nas Pochodnie z transparentami, e t- im ania, Sztuka 
/ ` 


mnieniem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Rodaków nad sobą i sierotami. 
R. Ł. 
Ulica Spadzista liczba 11. 
rzy ulicy Pańskiej w domu 
pod 1. 13 w parterze na prawo 
w budynku front. znajdą pp. 


Studenci 
pomieszkanie, wikt i usługę, tudzież 
staranna opiekę, pod przystępnymi 


Bardzo piękny wybór 25 sztuk po zł. 3:50, 5, 8, 50 sztuk zł. 6, 9, 15. 


l! Balony !! po 30, 50, 70, ct., zł. 1, 150, 2. p 
1! jako figury komiczne albo zwierzęta, od 90 et. 
l! Balony Í! 35.77 
Komiczne nakrycia głowy, od 5 do 50 ct. sztuka, — Komiczne instru- 
menta, wierna kopia, sztuka od 30 et. do 1 zł. -— Pistolety z 20 strzałami 1 zł. 
Herby, transparenta, sztandary, jak najtaniej, podług cennika. 


gg” Sziuczne ognie (bezpieczne) z własnego laboratorjum. Su 


!Tylko u WITTE, we Wiedniu! 


założone 1863. 


jetzt: 6. Bezirk, Magdalenenstrasse Nr. 16 (Tranwaj-Ilaltestelle, 
4. Bezirk, Leopoldsbriickc). 


warunkami. — Bliższa wiadomość BG” Cenniki franco i gratis. "qwa 2134 4—5 
tamże. a „AE Adres telegramn: EDUARD WITTE, WIEN. 


o 10 ubikacjach z zabudowaniami gospo- 

darezemi, z ogrodem i 8 morgów gruntu, 

położona ua przedmieściu, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. 


RZ 


AsASMIGU.C 
| IAAF na rok 1887 -JĮ 


bogato ilustrowany 
opuści prasę w Wrześniu 1886 r. 


=. Prenumeratorowie „Ś migusa” którego kwartalna 
3 prenumerata wynosi L złr. 20 ct., otrzymają powyższy 
; kalendarz bezpłatnie. 


Bliższa wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego“. 


Telefony. 

Zamówienia na instalacje iele- 
toniczne na prowiucji, w miejskich 
strażnieach pożarnych, zakładach fabry- 
eznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą- 
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem 


Władysław Dunin 


inżynier, elektro-technik 


£. 


we Lwowie, ulica Trybunalsh . l. 
SKŁAD 

BEA TRY" 

ARTURA KOŚCICKIEGO 


zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich i gumowych prawdziwych franenskich bar- 
dzo delikaine, tuzin 120, 240, 3, 4 i 6 złr. 


Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr, Gąbki angielskie, tuzin 3 zkr. 


poleca 


MARCIN MULLER 


we Lwowie, ulica Halicka I. 17. 2011 56 —0 
Główny skład kapeluszy i obuwia filcowego. 


PPTP TTE CETTTYTTELTY 


JAN IHNATOWICZE 


* 
poleca R i 


3 
$ 
36 


ka 


pod godłem 


we Lwowie, Chorążczyzna I. 22 


poleca dobrą i wydatną kawę spro 
wadzoną wprost od produe ntów 
z Ameryki południowej. 


e i wypróbowane środki 
kosmetyczne. 


odszczęgólnione 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania. 


PUDER KSIAŻECY. 


est to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 
o twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do 
j upiększenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 vnt., cate 1 złr., z łabędzikiem złr 150. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, male pudełko 
© po 70 cnt., większe złr. 120, z łabędzikiem złr. 1:60. 


WODA. FIJOŁKOWA. 
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenia skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wyde- 

likaca. — Cena 1 złr. w. a. 
T Ya WŁOSOM. siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
PILIPTON przywraca piękny Kolor Pilipton nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier- 
wotną barwę, miękkość i połysk. — Cena fiakonu 1 złr. 60 ent. 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 


WALENTIN włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobudza. 


Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ent. 
na wygubienie nagniotków. 


; k CEZARIN M środek Pudełko 40 ent. | - 
NIGRETINA 


wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny złe 
ME kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 
i bardzo prosty. — Cena 1 złr. 


Nabyé można we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 3, 

Hotel Europejski i ulica Halieka, róg Wałowej. W KRAKOWIE 

Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Ryn-k l. 8, — oraz we 3żg 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


= niezawodn 
Kosztvje we Lwowie 4 
1 kilo złr. 150 ctn, i złr, 160 ctn, 
Na prowineji 
4|, kilo złr. 7:70 ctn, i złr, 8:20 ctn, 
1996 34 —0 
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= Z Drukarni „Dziennika Polskiego" 


Migrene i ból głowy 


usuwa niechybnie 


„KEPHALGINA“ 


podług ordynacji 


Prof. Dra CZYŻEWICZA 


2046 5—10 
e. k, radcy zdrowia, 


Główne składy w aptekach P. Mikolascha, J. Piepesa i J. Beizera 
u we Lwowie, K. Wiszniewskiego w Krakowie, F. Jamrogiewicza w Tarnopolu, 
[p A. Mańkowskiego w Przemyślu, A. Amirowicza w Stanisławowie. 


Ia lberje 
dreliszki i materje, meter od 30 centów 


we wszystkich kolorach 


oraz 


rękawiczki liberyjne 


2000 38—0 pp poleca 


MAGAZYN F., KNAUER I SYN 


pod „Złotym Lwem* we Lwowie, plac Kapitulny. 
INE Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. "wg 


|= 


BANK ROLNICZY we LWOWIE 
udziela zaliczki na zotowe w Komis nadesłane zboże 


do Magazynów Banku Rolniczego we Lwowie, Centralny 
dworzec, 2233 2—3 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich z gumowaniem i roules, prardziwe francuskie, 
bardzo delikatne, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż gumowe, od zł. 1 — 5 za tuzin. 
Gąbki delikatne francuskie po zł, 2 — angielskie po zł. 3 za tuzin, 


rozsyłają pod dyskrecją za pobraniem 2019 23—0 


HUBNER i HANKE we Lwowie. 


XRRR 
Przeniosłam moją x 


PRACOWNIE SUKIEŃ aj 


do domu przy ulicy Halickiej l. 20, I. piętro. 


Leona Kokonowska. 


| 


5 kilowe 


BECZUŁKI WINA 


poleca handel 


HEGELAJSKO-TOKAJSKICH WIN 


K. F. POPOWICZA 


w Tarnopolu 
Hęgelajskiego stołowego wina po zł, 2:10 
Hegelaj. stoi. lepsz. po . . .złr. 2.30i 2-50 
Hegelaj. stoł. aromat. po . złr, 2,70 i 3.— 
samorodnego wytrawnego po. . . .złr. 430 
lirmelaki Bakator, stołowego po . . złr. 2— 


CZERWONE WINA: 

1 beczułka wina Wiszontai . .złr. 2:50 
1 beczułka wina Wiszontał starego . złr. 3— 
Ceny rozum eją się franeo z beczułką okutą żela- 
nemi obręczami, z opłaconam portem pocztowem, tak, 
4. łaskawy odbiorca żadnych innych kosztów nie po- 
niosia. — Kupując wina osobiście tylko u producentów 
z Tokajskiej okolicy, zaręczam za smaczne, naturalne 
M i lepsze wina, jak z Werszec, które w 5-cio kilowych 
beczkach przychodzą. 1505 33—0 


1 beczułka 
1 beczułka 
1 beczułka 
1 beczułk« 
į 1 becznika 


Proszę 


0 łaskaw zlecania, 


| 


74 | 


b RE SE SE DE SE Be S Se N doł 4d dod 4 44) 
Przeciw łysinom, siwieniu włosów 
i tworzeniu się łupieży 


. według codziennie nadehdzących o świadectw 
i pism dziękczynnyc, jedynie i wyłącznie 


Olejek taninowy dr. Mores 


Szanowny panie aptekarzu | 
a Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Moras, 
Sknteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a nawet 
WE gesty porost się okazał. Wilhelm Wagner, 
Wiedeń dnia 4. stycznia 1880. członek e. k. teatru nadwornego. 
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Szanowny panie aptekarza First w Pradze! 

Kilkorakie środki leeznieze nie były w stanie wyleczyć wypadanie wło- 
sów, aż za poradą mego lekarza, zacząwszy używać dr. Morasa olejek tanino- 
wy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Że wgzlędu na zasługę, wyra- s 
' Łam publicznie temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy podziękowanie. 
Praga 10. lutego 1877. Kinsky. 


O o 


A 


Panie aptekarzu Józefie Fürst w Pradze ! 
k Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku taninowego 
ze dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 

nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje piękne włosy. 
Marienbad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Zurembowa, 
m 
Wielmożny Panie! 

Także i ja wyrażam olejkowi taninowomu dr. Moras przynależną po- 
chwałę, alhowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i tworzenia 
się łupieży, lecz spowadował silny porost nowy. 


Wiedeń. Andrassy. 


Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i1 złr. we Lwowie u Zyg. Ruekera, 
apt. pod „Suebrnym Orłem" przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcach w apt. 
J. Golichowskiego pod „Opatrznością.* 2003 28—09 4 


GODOLOGAGŃK 
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pod zarzadem Jan a Mittiga, 


